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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

A'mjniätracy». Ekspedycya i Blóre Redakcji przy pla- 
cu Wilhelniowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
schodzi codzienni« z wyjątkiem poniedziałków i dni 

paświętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

« wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
, tedakcyi, adininistracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.
DZIENNIK POZNAŃSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 Ul. 15 abr„ w państw!« nie- 
Mieckrem 3 Ul. 1 sbr. 3 fen., w Austiyi « juldeaów, 
we Francy. 18 fr.. w Anglii 4 Ul. 15 a ;r., w Szwecji 
5 Ul. 15 sbr., w Danii 4 Ul. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 Ul., w Turcy. 23 fr, w Ame­

ryce 6 Ul. 7'/, sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatą przyjmują 
w monarchii prnskińj oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemlocko-austryack. nalotącrch urzędy po - 
cztowe. W Innych krajach zaś tylko nasze ajomury , 
za których pośrednictwem (zobacz uiłój) niotna takża

przesyła« ogłoszenia do okspod. Dzień. Pozo, 
z Bękopisma
’ nadsyłano Redakcyl nie zwracają s.ą l niszczone bąd

W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Havas, 

eyer, H. 
Conip. —

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
We Lwowie F. il. Richter, księgarz.

Na miesiąc fiaaarzcc otwieramy osobną 
prenumeratę wynoszącą dla zamiejscowych fi 
talara © fenygów, dla miejscowych 25 srgr. 
Do przyjmowania prenumeraty obowiązane są 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 24 lutego.

Odraczane z dnia na dzień posiedzenie koła poi 
skiego, na któróm miała ostateczna zapaść uchwała co i 
do stósunku delegacyi galicyjskiej tak do ltady pań- | 
stwa jak i reformy wyborczej, dotąd się nie odbyło, a ; 
natomiast odbyła się w,' zamku cesarskim pod prezy- 
dencyą cesarza i w obecności hr. Gołuchowskiego na­
rada ministeryalna, której przedmiotem była sprawa 
galicyjska. Co tu uchwalono, nie wiadomo nam dotąd. 
Dzienniki wiernokonstytucyjne wielce niezadowolone z 
odroczenia do 28 b. m. Rady państwa; N. fr. Pr. po- 
dejrzywa, iż owo odroczenie jest manewrem rządowym 
zmierzającym do wniesienia przed reformą wyborczą 
elaboratu galicyjskiego, na podstawie którego nastąpi­
łaby między rządem a delegacyą ugoda.

Piątkowe posiedzenie wersalskiego Zgr. nar. by­
ło nader ożywione, w dniu tym bowiem przedłożył. ks. 
Broglie sprawozdanie komisyi trzydziestu,które oświad­
cza się stanowczo za porozumieniem z p. Thiersem i 
radzi uznać istniejący we Francyi porządek rzeczy. Po 
przemówieniu sprawozdawcy oświadczył marszałek p. 
G r é v y, iż rząd zgadza się zupełnie z komisyą i wno­
si, aby rozprawy nad tym przedmiotem odłożyć do 27 
b. m. Izba przystaje na to. Jenerał Du temp le, La- 
rochefoucauld, Garyon-Latour i inni zapisali się 
już przeciw projektowi, a równocześnie p. Belcastel 
wraz z CO członkami prawicy przygotował następujący 
wniosek, mający być przedłożony w czasie rozpraw: 
„Zgromadzenie rozwiąże się dopiero po oswodzeniu 
francuzkiego terytoryum i zabezpieczeniu interesów 
Francyi z pomocą odpowiednich instytucyi.“

Niespodziewany ten zwrót wywołał wielkie roz- 
-.ziai'ç-Aeâd szeregach stronnictw monarchięznych.

Union oskarża dziś wyraźnie hrabiego Broglie 
i księcia Audiffret-Pasquier o zdradę własne­
go (monarchicznego) stronnictwa i zarzuca im, że 
dla osobistych^ widoków podpisali pakt pokojowy z p. 
Thiersem, który zgubne może wydać owoce dla pra­
wicy. Ze prasa republikańska zadowolona z porażki 
stronnictwa wstecznego, nie potrzebujemy nadmieniać. 
W oczach République française komisya trzy­
dziestu kapitulowała haniebnie i oddała^się z związa- 
nemi rękoma na łaskę i niełaskę rządu. Bien public 
i Journal des Débats chwalą roztropność i pełne 
zastanowienia postępowanie ks. Broglie i tych, co
Îrzychylajac się do jego zapatrywania zapewnili panu 

hiersowi zupełne zwycięztwo.
Doniesień z Hiszpanii nie można nazwać inaczej 

jak uspokajającómi. O ile sądzić można z dzienników 
i depesz telegraficznych — nowemu rządowi nie stoją 
jak dotąd żadne większe na drodze trudności. Karli- 
ści na kilku miejscach zupełnie pobici, porządek ni­
gdzie nie zakłócony, wojsko wierne rządowi, obce mo­
carstwa gotowe, o ile tego jeszcze nie uczyniły, uznać 
nowy w Hiszpanii porządek. Podobne relacye złożył 
Zgromadzeniu narodowemu na przedwczorajszém po­
siedzeniu minister spraw zagranicznych Gast elar, na 
któróm to posiedzeniu przedłożył minister sprawiedli­
wości wniosek do ustawy o zupelném usunięciu z kode­
ksu karnego kary śmierci.

Telegram zapowiadający zmianę gabinetu w Hi­
szpanii nie może budzić żadnych obaw, bo wyraźnie 
powiada, że mięszany gabinet (radykalno-Jrepubli-

Instytucye naukowe włoskie
i

Jubileusz Kopernika.

Od p. Wincentego Arnese odbieramy list, 
który w dosłownem tłumaczeniu brzmi, jak na­
stępuje:

Szanowny Redaktorzel
Zaskoczony w podróży mojój z Włoch chorobą, nie 

mogłem brać udziału jako delegat uniwersytetów i to­
warzystw naukowych włoskich w obchodzie uroczysto- 1 
¿ci, urządzonój w Toruniu na cześć wielkiego astrono- | 
ma polskiego, nieśmiertelnego Kopernika. PragDąc je­
dnakowoż, ażeby uwielbienie, jakiem przejęta jest oj­
czyzna moja, "Włochy, dla wielkiego Waszego rodaka a 
którego miałem być tłumaczem, znanóm było Polakom, 
postanowiłem prosić cię o przyjęcie gościnne tych słów 
kilku w szacownóm piśmie twojćm.

Uniwersytet rzymski wysyłając, reprezentanta oso­
bnego na uroczystość, obchodzoną w tym samym cza­
sie w Toruniu przez Niemców, upoważnił i mnie 
zarazem do wygłoszenia w jego imieniu czci dla Ko­
pernika na obchodzie polskim. Działając w ten sposób, 
cnciał uniwersytet rzymski pokazać, że na uroczysto­
ściach, mających cechę czysto naukową, chciał uczcić 
^ Koperniku wielkiego uczonego, ojca astronomii, na­
leżącego przez wielkie swoje odkrycia do świata całe­
go a nie wyłącznie do jednego narodu. — Co się ty- 
czy pochodzenia polskiego Kopernika, takowe

kański) ustąpi miejsca więcój jednolitemu, z samych 
republikańskich żywiołów złożonemu gabinetowi. — 
Echao ma objąć teką skarbową, Novillas wojny, 
Su anees marynarki a A bar z u za kolonii.

Wielki strejk robotników w Anglii ukończył się 
zupełnie — klęską robotników. — Zniewoleni nędzą, 
zgodzili się na warunki podane im przez chleboda­
wców.

Parlament niemiecki zwołanym zostanie finia 10 
marca.

* Rada nadzorcza banku włościań­
skiego wczoraj i dzisiaj odbywała posiedzenie. Po­
nieważ pomiędzy zgłaszającymi się kandydatami nie 
znaleziono odpowiedniego dyrektora, a pragnąc bank 
jak najrychlej otworzyć, wybrano na wniosek X. Sza­
marzewskiego z łona rady nadzorczój tymczasowe­
go dyrektora w osobie p. M. Łyskowskiego. W 
miejsce tegoż prezesem Rady Nadzorczój obrano pana 
hr. M. K wilec ki eg o. Zastępcą dyrektora w myśl 
§§ 14 i 17 ustaw banku mianowano p. K. Bucho- 
w skiego, a p. Wł. Jer zyki ewicza w myśl § 22 
ustaw stale dozorującym radcą.

Wybrany w ten sposób zarząd niebawem zapisze 
firmę do rejestru handlowego, poczóm czynności banku 
się rozpoczną. Zwyczajne posiedzenia Rady Nadzorczej 
będą się odbywały w pierwszy poniedziałek każdego 
miesiąca o godzinie 5 po południu. Przyszłe posiedze­
nie zaś odbędzie się w kwietniu.

Szkoła realna poznańska.
Obie tutaj wychodzące gazety Pos en er 

i Ostdeutsche Zeitung zamieściły ostatnie- 
mi dniami wiadomość, jakoby magistrat, w du­
chu całego, panującego przeciw nam ze stro­
ny państwa systemu, postanowił znieść istnie­
jące w tutejszej Szkole Realnej oddziały polskie 
czterech klas niższych i zlać je z niemieekiemi 
w jedną całość bez uwzględnienia nauki języka 
polskiego i potrzeb polskich uczniów. Ze pro­
jekt podobny wywołał w kolumnach obu tych 
gazet zamiast zasłużonego oburzenia, poklask i 
zadowolnienie, nie mamy potrzeby powiadać. 
Radość podobna i zadowolnienie są tylko natu­
ralnym objawem ducha i kierunku, jakiemi się 
oba te pisma względem nas oddawna odzna­
czają. Puściwszy jednakże mimo podobne 
rzeczy, zapisujemy przede wszystkióm, że 
sam fakt według najautentyczniejszych wiado­
mości nie jest jeszcze prawdziwym. Rzecz się 
ma następnie: Idąc pochopnie za popędem da­
nym z góry zamierza zelotyzm pewnej czę­
ści członków poznańskiego magistratu usunąć 
oddziały polskie szkoły tutejszej realnej pod 
pozorem zlania ich w jedną wspólną całość z 
klasami niemieekiemi. Do uzasadnienia podo­
bnego projektu posłużyły różne argumenta. 
Wzgląd nibyto na potrzebę nauki niemieckie­
go języka, wzgląd dalej na finansową stronę. 
Co się tyczy pierwszego znamy jego wartości i 
stałą dlań mamy krytykę. Nauka udzielana 
dziecku w obcym, niezrozumiałym mu jęiyku, 
nie jest nauką, lecz barbarzyńską duchową tor-

żadnój nie podlegało wątpliwości, mianowicie na tych 
uniwersytetach włoskich, które zwiedziłem, bo Koper­
nik zapisywał się w poczet uczniów uniwersyteckich 
jako Polonus i o narodowości tóż jego polskiej wy­
raźnie jest mowa w piśmie przesłanóm mi przez lekto­
rów uniwersytetów. Rektor uniwersytetu rzymsliego, 
Serafini, odpowiadając na zaproszenie, jakie mu prze­
słałem w imieniu Towarzystwa Przyjaciół Nauk Po­
znańskiego brania udziału w obchodzie toruńskim, pi- 
sze do mnie:
Universita Romana — ii Rettore. Roma, 16 Gennaio 1873. 

Illmo Signore!
Le sono veramente obbligatissimo dell’ invito ch’Ellami ha 

fatto, in nome dell’ illustre Società degli Amici della scieiza di 
Posen, a prender parte, quale Rettore di quest Université alia 
festa che si celebrerà il 19 prossimo Febbraio a Thorn, in more 
dell’ immortale Copernico, che eble ad insegnare in questa Uni­
versité Romana. Noi pure festeggeremo qui in quel giorno il 
400 anniversario dell’ illustre Polacco innalzandogli un nonu- 
mento neli atrio della nostra Université — se come temo, non 
potra venire nessun Professore di quest’ Université per issis- 
tere alio festa di Thorn mi permetterô di pregare V. S, J. a 
voiere in detta occasione rappresentare la nostra Universià — 
Ripeto intanto i mici ringroziamenti ehe prego di voler (aten­
dere alla Presidenza ed a tutti i soci della Société degli Amici 
della scienza di Posen — Con speciali sensi di stima.

Devotiso — Servt 
J. Filippo Serafini 

Rzym, 16 stycznia 1173

All’ Illmo Sg. Vincenzo d’Arnese.

Uniwersytet Rzymski
Panie!

Wdzięczny panu jestem za zaproszenie, jakiem zaszizyca 
mnie Towarzystwo Przyjaciół Nauk Pozn., ażebym wziął tdział 
w obchodzie uroczystości dnia 19 lutego w Toruniu ha jześó 
nieśmiertelnego Kopernika, który był profesorem przy unwer- 
sytecie rzymskim. My z naszój strony święcić będziemy lakże 
czterecłisetletnią rocznicę sławnego Polaka, wystawiając mu 
pomnik w uniwersytecie. Gdyby, czego się obawiam, żidsn z 
profesorów nie mógł wziąć udziału w obchodzie toruńsbm, po­
zwoliłbym sobie w takim razie upraszać go do reprezettowania 
naszego uniwersytetu i zastrzegam sobie przesłanie osolnśj pro­
śby dziękująo ponownie tak Zarządowi jak członkom "owarzy-

turą, zdolną jedynie tylko, jak tortura ciała 
członki, skoszlawić i skrzywić funkeye rozu­
mu i umysłu. Jest to barbarzyństwo nowego 
rodzaju, któróm sumienie i uczciwość brzydzić 
się powinny, któróm niech się lubują i cieszą 
serwilizin i nikczemna spekulacya. Co się da­
lej tyczy strony finansowej, jest wartość o- 
wego argumentu bezpodstawną najzupełniej, po­
nieważ z jednej strony tak zwane „połącze­
nie klas“ nie zmniejszyłoby nakładu ani na 
utrzymanie tej samej, co dotąd liczby nauczy­
cieli, z drugiej zaś strony pozbawiłoby szkołę 
dochodu z opłat tych uczniów, którzy ją zwie­
dzają jedynie tylko przez wzgląd na możność 
pobierania nauki w języku ojczystym. Prakty­
cznie wreszcie nie jest podobna reforma do 
przeprowadzenia, ponieważ połączone klasy li­
czyłyby po stu uczniów blisko, dla czegoby nie 
pozostało nic innego, jak znów klasy dzielić a 
tern samem obciążać budżet wydatków szkol­
nych nie inaczej, jak dotąd.

Projekt „owego zamierzonego połączenia 
klak szkoły realnej“ znajduje się w swój eufe- 
micznój formie postawionym na porządek dzien­
ny obrad reprezentantów miasta w przyszłą 
środę. Zależy teraz główna rzecz na kwestyi 
postawienia się Polaków miasta Poznania do 
owego projektu.

Jak wiadomo zależy zatwierdzenie wnio­
sków magistratu i wyniesienie ich do godności 
uchwały od reprezentantów miasta. Liczba Po­
laków w tejże reprezentacyi jest dzięki zbiego­
wi różnych okoliczności, między któremi własna 
nieoględność i wygoda nie ostatnie zajmują 
miejsce, zbyt małą, aby sama przez się cokol- 
wiekbądź stanowić czy przeprowadzić mogła. 
-Pozostaje więc nam tylko zwrócić się z jednej 
strony do - Polaków tutejszych, wskazując im 
niepoślednią wagę poruszonego przez nas przed­
miotu, z drugiej powołać się do uczucia spra­
wiedliwości naszych współobywateli niemieckich, 
zasiadających w reprezentacyi miasta. Sofizm 
i spekulacya bezsumiennój publicystyki niech 
się silą na wynajdywanie argumentów do upo­
zorowania dziejących się przeciw nam szkara- 
dzieństw. Co się zaś tyczy reprezentantów na­
szego miasta, to nie myślimy im ubliżać insy- 
nuacyą wspólnictwa z podobnemi prądami i że 
uczucie ich sprawiedliwości nie da się żadnemi 
sofizmatami obałamucić. Pojmą sami jak do­
tkliwą dla tutejszej ludności polskiej krzywdą 
byłoby zniesienie oddziałów polskich tutejszej 
szkoły realnej. Jest to zapewne rzecz nie po­
trzebująca szerokich i gruntownych wywodów, 
czy dowodów. Prócz tego sprzeciwia się temu 
akt, którym zacny nasz współobywatel p. Ber­
ger obdarzył miasto Poznań wzniesionym ze 
swego funduszu gmachem szkoły realnej; tak 
statut ów, jak akt donacyjny pana Berge­
ra, zastrzegają wyraźnie, że szkoła realna po- 
znańskaj ma być przybytkiem nauki uwzglę­
dniającym w równym stopniu wszystkie wy­
znania i obie zamieszkałe tutaj narodowości. —

stwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.
Z największym szacunkiem eto.
Do W. Wincentego Arnese. J. Filip Serafini.

Uniwersytet bonoński przesłał mi dwa pisma, z któ­
rych jedno adresowane do mnie, drugie^do dr. Libel­
ta. Brzmią one następnie:

Regia University di Bologna. AddlJlO Febbrajo 1873.
Illmo Signore!

Rimetto alio S. V. la lettera che in nome della R. Univer­
sity di Bologna Ella si complacerá di presentare alia Onore- 
vole Presidenza della Society degli Amici dei'e Scienze in occa­
sione della festa Copernieano che avrá luogo in Posen il 19 corr.

Nella fiducia che la S. V. vorrá rappresentare questo an- 
tico ateneo, e cosí rassodare i legami di iratelkinza fra di esso 
e la nobile patria di Copernico, mi pregio rassegnarle l’omaggio 
della mio stima ed osservanza.

All’ Ouor-Sig. V. D’Arnese Il.JRettore
Napoli. Albieini.

Uniwersytet Bonoński Bononia, 7 lutego 1873.
Panie 1

Załączam list, który zechcesz przedłożyć w imieniu uni­
wersytetu Bonońskiego Zarządowi Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
Poznańskiego z okazyi uroczystości Kopernikowćj, obchodzonćj 
dnia 19 lutego w Toruniu. Spodziewamy się, że zechcesz re­
prezentować ten starodawny uniwersytet i wzmocnić zarazem 
węzły braterstwa między nim a szlachetną ojczyzną Kopernika.

Mam honor etc. etc.
Do W. Wincentego Arnese Albicini,

w Neapolu. rektor.
Regia university di Bologna. Addi 7 Febbrajo 1873.

Chmo Signore!
Questa University rende grazie alia S. -V. China dell’onore 

che le vien fatto da cotesta Society degli amici delle Scienze di 
Posen, invitando.la ad assistere alia sollenne festa commemora- 
(iva della nascita dell’immortale Copernico.

Né il grazioso invito potrebbe non riuscire altamente gra- 
dito, dappoichó ricorda una gloria di questo antico ateneo di 
aver nn tempo aceolto il padre dell'astronomia moderna, e sirin­
ge i vineoli di fratellanza fra noi e la rinomata vostra Society.

La fausta ricorrenza dell’anniversario sará pure in questa 
R. Universita festeggiata, ed intanto prego Ta S. V. Chma di 
aceettare i sensi di grato animo che il Sig. D’Arnese presentera
in nome del Corpo Accademico alla S. V. Chma ed alla illustre lui

Czyż zniesienie polskich oddziałów tegoż insty­
tutu nie byłoby wyraźnem zaprzeczeniem i 
skreśleniem liberalnych tych i dobroczynych 
postanowień statutu i aktu donaeyjnego? Fre- 
kweneya uczniów polskich w szkole realnej tu­
tejszej jest zresztą, jak nam dobrze wiadomo, 
obecnie aż nazbyt wystarczającą, by uzasadnić 
potrzebę egzystencyi osobnych oddziałów pol- 
kich. Statystyka urzędowa szkoły realnej stwier­
dzi tę prawdę jak najdowodniej.

Jesteśmy aż nadto przekonani, że wszy­
stkie powyższe argumenta są zbyt proste i zbyt 
uzasadnione, aby nie miały znaleść uznania w 
obec ich uczucia sprawiedliwości, a tern samem, 
aby nie było wszelkich widoków, że postawio­
ny na środowym porządku dziennym zamiar 
„zlania klas szkoły realnej“ nie znalazłszy po- 
parcia^w łonie reprezentacyi miasta, pozostanie 
niewykonalnym tylko projektem. Aby jednak­
że ten pożądany rezultat rzeczywiście nastąpił, 
aby dzieci polskie w mieście Poznaniu i Po- 
znańskiem, chcące pobierać nauki w kierunku 
realnym, nie znalazły się pozbawionemi możno- 
ci korzystania rzeczywistego z udzielanych so­
bie nauk, trzeba według nas szybkiego i ener 
gicznego działania. Należy w tym celu nasam 
przód porozumieć się na drodze prywatnej z re 
prezentantami miasta niemieekiemi, >a nie poprze 
stając na tern, podać zbiorową petycyą ze stro­
ny Polaków tutejszych do reprezentacyi miasta 
aby, uchylając wiadome postanowienie magistrati 
utrzymała oddziały polskie tutejszej szkoły real 
nej w dotychczasowym składzie. Nie wolni 
tracić w tym względzie ani jednej chwili, gdy: 
czas nagli, a uchwała magistratu ma już przyjś 
pod obrady na jednem z najbliższych posiedzei 
reprezentantów miasta. Byłoby z naszej stron1 
grzechem nieprzebaczonej opieszałości, gdybyśnr 
w obec ujmy, gotującej się naukowemu wy 
kształceniu naszych młodszych i najmłodszycl 
generacyi, mieli pozostać bezczynnymi i obc 
jętnymi.

O znaczeniu Towarzystwa Cen 
traluego gospodarczego^)«

W czasie, w którym tyle u nas stowarzyszeń pc 
wstaje, w.czasie, w którym nieczynnośó ćwierć, ani« 
mai półwiekową chcielibyśmy doścignąć gorączkowói 
organizowaniem tego wszystkiego, czego nam brak o 
tak dawna — schodzą dawniej powstałe i zorganizc 
wane towarzystwa, będące wszakże podstawą i dźwigni 
wszelkiój obecnej czynności, niejako na drugie poi 
tracąc współudział, a zatóm żywotność. Mam tu u 
myśli Towarzystwo Pomocy Naukowej, — a przedi 
wszystkiem Towarzystwo centralne gospodarcze. Lig 
polska podała zarys i wskazówki dla naszych prac o 
ganicznycb, byłto niejako program wszeebstronnój, le<

S3 *) Podajemy dziś powyższy artykuł nadesłany nam prz 
.jednego z mężów stojących na czele Towarzystwa rólniczego- 
jutro zaś i w następnych numerach pisma naszego pomieścin 
cały szereg artykułów, przedmiotu tego dotyczących.

(Przyp. R. D. P.)

Società degli amici delle scienze.
Con sensi di stima e di osservanza mi pregio raffermarm

Al Chmo Sig. Présidente della 11. Rettoro
Sooietà degli amici delle Scienze Albioini.

di Posen.
Uniwersytet Bonoński. Bononia, 7 lutego 1873

Panie!
Uniwersytet przesyła podziękowanie jak najserdeczniejsi 

Towarzystwu Przyjaciół Nauk Poznańskiemu za honor, jaki 
go zaszczyciło zapraszająo na obchód pamiątkowy rocznicy ni 
śmiertelnego Kopernika. Zaproszenie to tém większe spraw 
nam zadowolenie, ile że przypomina nam dawniejszą chwałę i 
niwersytetu, jaką się szczycił zaliczając kiedyś do uazniów sw< 
ich ojca astronomii nowoczesnéj, zaprószenie, które daje spos 
bność ścieśnienia węzłów braterstwa między Towarzystwem 
nami. Dzień ten pamiętny będzie także obchodzony przez nai 
uniwersytet a równocześnie uprosiliśmy pana Arnese do r 
prezentowania naszego uniwersytetu w Toruniu i do wyrażeń 
czci całego grona profesorów.

Przyjmij pan etc. eto.
Do prezesa Albicini,

Towarz. Przyjaciół Nauk Pozn. rektor.

Uniwersytet padewski także ze swój strony pospii 
szył wyrazić podziękowanie Towarzystwu Przyjaci 
Nauk za zaproszenie, jakie mu wręczyłem, i prosił 
przysłanie programu uroczystości oświadczając, że all 
wyśle delegata do Torunia albo prześle adres.

Uniwersytet dalój w Neapolu, zawiadomiony tak 
o obchodzie uroczystości w Toruniu na cześć Kopę 
nika, pragnął wspólnie z innemi zakładami naukow 
mi brać udział i upoważnił mnie listem następnym, aż 
bym go reprezentował :

Regia Universita di Napoli. Napoli 6 Febbrajo 18’
Al Sig. Vincenzo D’Arnese!

«Signore — Jo la pręgo di rappresentare l'Univer3ità 
Napoli nt Ila festa del quarto centenario di Niccolô Copern; 
che si f.ià à Thorn il 19 Febbrajo dalla Società degli are 
della Scienza di Posen — Nella festa del grande Polacco io prego di s ‘ " " " ■ • — — -■hitare in lingua italiana Nîcolô Copernico, perchi 

ch’è sole nella Scienza moderna tutt’i popoli, ciascuno n<



tera samem zbyt ogromna całość obejmującej organi- 
zacyi i dla tego Liga polska, ułożywszy program,^wy­
tknąwszy drogi i cele, dopełniła w głównej części 
swego zadania, pozostawiając dalszy jego rozwój i wy­
konanie następcom. Tymczasem po zniesieniu Ligi 
nastała zupełna na czas pewien nieczynność i uśpienie, 
po zresztą gorączkowych konspiracyach r. 1846 i po 
świetnych nadziejach i złudzeniach, do których rewo­
lucja r. 1848 w całej Europie dawała pochop i pod­
stawę, po wysileniach i ofiarach, jakie społeczeństwo 
nasze w obudwóch aktach tegol krwawego dramatu 
poniosło, było naturalnym wynikiem prawa psycholo­
gicznego.

Nieczynność ta trwała od r. 1849 do 1860. Przez 
czas ten przechował się duch pracy i organizacyi je­
dynie w ciasnym obrębie powiatowych towarzystw ról- 
niczych, a trzymając się ściśle dziedziny agronomii 
i wystrzegając się wszelkich celów politycznych, uchro­
niono te towarzystwa od wszelkiej represyi ze strony 
rządu, — pracowano jednakże z dobrym skutkiem nie- 
tylko dla rólnictwa krajowego; 2przez pracę tę za­
prawiono i wyćwiczono się do wszelkich innych czyn­
ności społecznych.

Królestwo polskie, które daleko mnićj uległo wtrzą- 
śnieniom i wysileniom lat 1846—48, aniżeli W. Ks. 
Poznańskie po sfolgowaniu terroryzmu Mikołaja i pod 
swobodniejszym rządem cesarza Aleksandra jęło się 
z żywą i świeżą siłą prac organicznych i to pod for­
mą i organizacyą towarzystwa rolniczego. W krótkim 
czasie działanie towarzystwa rólniczego w królestwie 
polskićm nadzwyczaj wielkie i błogie pociągnęło za 
sobą skutki, a wielki ten przykład i wzór zbawiennego 
działania na polu legalnćm pod rządem nienawistnym 
i absolutnym obudził ducha w W. Ks. Poznańskićm 
w tym samym kierunku i w tej samćj niemal formie. 
Doniosłość towarzystwa rólniczego w królestwie pol­
skićm dala niezawodnie początek towarzystwu cen­
tralnemu W. Ks. Poznańskiego, a chociaż założy­
ciele jego już może dawniój się z tym zamiarem nosili, 
to jednak okoliczności stały temuż na przeszkodzie.

Równocześnie z założeniem Towarzystwa centr. 
gospodarczego wniesiono projekt banku rólniczego-prze- 
mysłowego. Projekt ten’ przyjęty z wielkim zapa­
łem na pierwszem walnem zebraniu dał początek 
Tellusowi. Jednocześnie padano Towarzystwu różne 
projekta, z których najważniejszym bjdo założenie szkoły 
rólniczej, z których kilka zostało wykonanych, jak n. p. 
założono Stacyą chemiczną rćlniczą w Poznaniu. Kok 
1863 zaskoczył nas zajętych wewnętrznemi pracami i 
zrządził dotkliwą przerwę, jak w wszelkich kierunkach; 
tak również w rozwoju Towarzystwa centralnego. Do­
piero po ukojeniu ran i ciosów z r. 1863 zorganizo­
wało się Towarzystwo centralne na nowo w r. 1868 
i zbudziło się do nowego życia, którego owocem była 
podniesiona czynność we wszystkich gałęziach agrono­
mii. Wystawy rolnicze, prace piśmienne, rozpraw’y 
naukowe w wydziałach, -wydawnictwo Ziemianina, 
szkoła rolnicza imienia Haliny w Żabikowie i t. d. 
wszystko to brało początek i życie z Towarzystwa 
centralnego, o to przez skupienie światła i sił da­
wniej rozproszonych w jedno ognisko. Ponieważ bank 
Tellusa, inne zakreśliwszy sobie cele, nie odpo­
wiadał potrzebie banku rólniczo-komissyjnego przeto 
powstał w gronie zarządu Towarzystwa centralnego 
projekt założenia takiego banku w Poznaniu, jakim 
był bank rolniczy w Toruniu; projekt ten przj’prow’a- 
dził do skutku znakomity firmowy banku toruńskiego.

Tak więc widzimy, że z inieyatywy Towarzystwa 
centralnego powstało wiele instytucyi, napozór nie 
mających blizkiej z jego celami styczności. Lecz je­
szcze pozostaje wiele do zrobienia: jak należy n. p. u- 
rządzić szkołę włodarzy i parobków, instytucyą piel­
grzymujących (wędrownych) nauczycieli, którychby 
naukę rólnictwa w popularnych wykładach między lu­
dem rozpowszechniali i t. p.

Pracujmy przeto wTe wszystkich kierunkach, ale 
dla nowszych przedsięwzięć i towarzystw nie zanie­
dbujmy Towarzystwa gospodarczego; które się stało 
macierzą wielu innych i które pozostanie zawsze głó- 
wnem ogniskiem wspólnych sił i prac naszego spo­
łeczeństwa.

Jubileusz Kopernika.

Kalisz, 20 lutego. 
[Obchód jubileuszu Kopernika.]

* I my tu czterechsetletnią rocznicę urodzin naszego 
nieśmiertelnego rodaka święciliśmy uroczyście. Wedle 
tradycyi i obyczaju naszego, uroczystość rozpoczęła się 
solennćm nabożeństwem w kościele św;. Mikołaja, gdzie 
wystawiony był obraz Kopernika, po stronie jednej 
którego słońce, po drugićj księżyc, pod nim globus z

sua lingua deve mandare un saluto di riverenza e di affetto — 
Alla Société degli amici della Scienza un saluto cordiale — a 
lei egregio Sig. d’Arnese un ringraziamento da parte di tutt’i 
Professori del’ Université di Napoli. II. Rettore

J. L. Settembrini.
Uniwersytet w Neapolu. Neapol, 6 lutego, 1873.

Do W. Wincentego Arnesego.
Panie !

Upraszam pana, ażebyś zecbciał reprezentować uniwersytet 
w Neapolu w obchodzie 400 letniéj rocznicy Mikołaja Koper­
nika, jaki pod dniem 19 lutego urządza w Toiuniu Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk Poznańskie. Na uroczystości wielkiego 
tego Polaka upraszamy pana, ażebyś w języku włoskim wy­
raził cześć dla Mikołaja Kopernika, bo należy się, ażeby mężo­
wi, który jest słońcem nauk nowoczesnych, wszystkie narody i 
to każdy we własnym języku wyraził cześć i uwielbienie. To­
warzystwu Przyjaciół Nauk Poznańskiemu przesyłam serdeczne 
pozdrowienie, panu zaś podziękowanie ze strony profesorów 
wszystkich uniwersytetu w Neapolu.

Al Lip. V. d’Arnese L. Settembrini,
Napie. rektor.

Gabinet astronomiczny w Neapolu, na którego czele 
znajduje się jedna z największych znakomitości astrono­
mii nowocześnćj, chciał także wziąść udział we wzmian- 
kowaućj uroczystości i dla tego sławny jego dyrektor
i senator de Gasparis te kilka słów przesłał mi w ję­
zyku francuzkim:

Le Sénateur de Gasparis envoyé de Napie un salut d’ami­
tié aux savants rassemblés pour le centenaire de la naissance de 
Copernic — L’Italie a bien le droit de meler 8a voix aux élans 
de la noble fête, elle qui apprêta le fruit de la science dans ses 
Universités de Bologne, de Padoue et de Rome an grand refor­
mateur de l’Astronomie.

Senator de Gasparis w Neapolu przesyła wyrazy sympatyi 
i przyjaźni uczonym zgromadzonym na obchodzie uroczystości 
Kopernikowéj. W:ochy mają prawo do ogólnego uwielbienia 
dołączyć i własne, Włochy, które utorowały drogę uniwersyte­
tami Bononskim, Padewskim i Rzymskim wielkiemu reformato­
rowi astronomii.

Wreszcie towarzystwo uczonych literatów i arty­
stów w Neapolu upoważniło mnie jako swego członka

i cyrklami, a pod tćm napis:
Wstrzymał słońce, wzruszył ziemię,
Polskie wydało go plemię!

Mowę wygłosił ks. reformat Kwiryn Służewski. 
Na nabożeństwie byli sami tylko Polacy — ani jedne- 

' go Moskala, choć ich spodziewano się, a nawet przy- 
! sposobioną była ławka dla gubernatora. Podczas mszy 
I grała muzyka amatorska, przy czóm pani doktorowa 
i Cyt wic całą mszę śpiewała, czarując wszystkich swym
i pięknym contre-altem.

Po południ» w sali hotelu polskiego, patron tutej- 
i szego trybunału p. Parczewski miał odczyt, poczćm 
j pp. profesor Giller i patron Cbodyński wygłosili 

wiersze swe, umyślnie na uroczystość tę napisane. Przy-
I taczam wam jedne i drugie.

Oto wiersz p. Gillera:
Mojżesz, lud chroniąc od niewoli zgonu,

Sam głowa ludu — po niebios orędzie 
Dotarł do stopni przedwiecznego tronu]
I dat nam poznać — Boga — jako sędzię.

Chrystus, przebywszy ludzkich cierpień drogi,
Z padołu śwlataj— z boleści ogrójca —
Wstąpił do niebios, jak w domowe progi 
I w łłogu wskazał wspólnego nam ojca.

Kopernik, żeglarz słonecznych szkarłatów,
W potędze myśli, niby w lotnej chmurce 
Duchem się przeniósł do pracowni światów,
I tam oglądał — Boga — jako Stwórcę.

Kolumbie niebios! Za twoim przewodem 
Człowiek umysłem w nieskończoność wzlata,
Poczuwa wspólność z wszechświatów narodem 
I już się nie ma za pana wszechświata.

Już mu nie bije pokłonów na niebie,
Słońce z gwiazdami przez złudne obroty,
Już odtąd więcćj nie ubóstwi siebie!
Tyś go otrzeźwił z zawrotów ciemnoty.

* * *
Przestrzeniom światów sam Bóg się użalił,

I zatlił słońce, gdy noc była głucha —
Tyś drugie słońce wszechczasom zapalił 
Na zaciemnionym widnokręgu ducha.

Stało się światło! Ztąd usty wdzięcznomi 
Największa cześć ci dziś rozbrzmiewa wszędzie.
Bo ludzkość czuje, że odtąd na ziemi 
Już nigdy ciemno nie będzie.

Wiersz Adam a ' Ch o dy ńskiego.
„Stój Ziemio!“ W zagasłych czasów zawiei 
Tak rzekli dawni mędrcowie Helady.
„Stój Ziemio!* 1' rzekli magowie Chaldei,

I tam — gdzie Sfinksa są ślady.
„Stój, matko ludzi! — stój w syojćj kolei,
Nic cię już nie pchnie ni dalój, ni bliżój,
Gdzie jesteś będziesz — nie mićj już nadziei,

Z błyskawicami biedź wyżej!“*
„Bież Ziemio! a ty starych pogan Fobio,
Stój! — postępować nie dla ciebie droga,
Niech Ziemia ruchem swoim na wszechświata,

O mądrości świadczy Boga niebie,“
Tak w dumach cichych przemawiał do siebie, 
Mędrzec słowiański zrodzon w polskiej ziemi, 
Mędrzec, co odkrył bieg planet na niebie,

Z nauki prawdy nowemi.*
Stój słońce! Jak myśl potężna, skrzydlata]
Tylko gdzieś w niebie sięga swego końca,
Tak niechaj Ziemia w przestworzach ulata,

Raz bliżój, raz dalój słońca!
Prawda, że pył to w pośród gwiazd wszechświata, 
Ze tylko atom, tylko proszek mały,
Lecz z niój wybiega owa myśl skrzydlata,

Przedwieczny do miejsc Twój chwały!

Tyś gwiazdy z Ziemią rzucił pod Swe nogi,
W girlandę związał światła i szafiry,
Kopernik odkrył ich tajemne drogi,

Ich postępy i ich wiry.
Cześć ci tóż za to! wieki jój nie zgaszą,
Dopóki ludzkie istnieć będzie plemię,
Ty będziesz Polski, będziesz chwalą naszą,

Boś z zastoju wzruszył Ziemię!

Londyn, 20 lutego. 
[Obchód jubileuszu Kopernika.]

(T) Czterechsetletnią rocznica urodzin Kopernika 
tak solennie obchodzona przez całą Polskę i u nas 
także z niemniejszą uroczystością była święcona. Cen­
tralny komitet Towarzystwa Związku Ludu Polskiego 
zwołał w dniu wczorajszym walne zgromadzenie, na 
które zaprosił także i cudzoziemców.

Posiedzenie otworzył tu p. Oborski, prezes ko­
mitetu, stosowną przemową; poczćm został odczytany’ 
list wysłany przez Stowarzyszenie Związku Ludu Pol­
skiego do komitetu obchodu urodzin Kopernika w To­
runiu.

Pierwszy zabrał głos jenerał Wróblewski, da­
jąc w streszczeniu życiorys Kopernika.

Ingiels, reprezentant partyi libeberalnćj w Lon­
dynie przemówił po angielsku, zarzucając Niemcom, 
że dążąc sami do zjednoczenia się, inne narodowości, 
a szczególniej polską starają się wynarodowić. Z tej 
polityki, dowodził, musi nastąpić starcie między Niem­
cami a Słowianami, z którego niewątpliwie Polska, je­
żeli potrafi lub zechce, odniesie korzyść.

Tolkmit, członek komitetu i Dąbrowski Kon­
rad, mieli mowy również w języku angielskim. — 
Longuis, Viehard i Lissegray przemawiali w 
imieniu ludu francuzkiego. — Lafarąues wystąpił 
z powitaniem od młodej rzeczypospolitej hiszpańskićj.

Obchód zamknięty został przez sekretarza koinite-

do reprezentowania i do przedłożenia następującego a- 
dresu :

filustre Signore!
Quest’associazione volendo parteeipare alia festa del Cen­

tenario di Copernieo e rendere tributo d’onoranza al grande scien- 
ziato Polacco, ha eletto l’egregio suo meinbro Sig. Vincenzo 
d'Amese a rappresentante nella solenne Commemorazione. — 
Nel parteeipare alia S. V. I. la deliberazione del nostro sodoli- 
zio, colgo l’occasione per segnarrai coi sensi della piú profonda 
stima. — Devotissimo Servo.

Napoli 1 Febbrajo 1873. J Lorenzo Rocco,
All’ 11. Sig. Dr. Libelt Presidente Segretario Generale dell’

della Societá Philomatique Associaziono Nazionale
di Fosen. Italiana degli Scienziati,

letterati ed artisti.
Neapol, I lutego 1873.

.../
Towarz. nar. włoskie uczo­
nych, literatów i artystów.

Panie i
Towarzystwo, chcąc wziąć udział w obchodzie uroczysto­

ści Koperoikowój i oddać przez to cześć wielkiemu uczonemu 
Polskiemu, wybrało członka swego pana Wincentego Arno- 
se do reprezentowania Towarzystwa w obchodzie pamiątko­
wym. Komunikująo panu postanowienie naszego towarzystwa 
korzystam ze sposobności, ażeby panu wyrazić etc.

Do dr. Libelta, prezesa L. Rocca,
Towarzystwa Przyj. Nauk Pozn. sekretarz jeneralny.

Panie! Nie mam dosyć słów do wynurzenia żalu, że 
nie mogłem znajdować się w gronie twoich rodaków. 
Była to bowiem piękna i wdzięczna sposobność dla 
członka łacińskiej rasy przypomnienia w zgromadzeniu 
naukowćm polskićm tych wszystkich stosunków umy­
słowych, jakie od najdawniejszych czasów istniały mię­
dzy rasą łacińską a twoim narodem, który właśnie 
przez ten związek doszedł do prędkiego i gruntowego 
poznania literatury rzyinskićj. Tćj to okoliczności zda­
niem Gallusa i Mateusza Cholewy, biskupa krako­
wskiego zawdzięczać należy, że digesta Justiniana już : 
w 30 lat po swćm odkryciu w Amalpbi znane były ' 
w Polsce. Wszak według świadectwa waszego wiel- ; 
kiego Lelewela już na początku dwunastego wieku

I tu pułkownika Teofila Dąbrowskiego następującą 
i mową:

„Obywatele! Za czasów nieśmiertelnćj pamięci 
męża, którego czterechsetletnią rocznicę urodzin dziś 
obchodzimy, Polska odpierając barbarzyńców od wscho­
du, była groźną i potężną, a miała tyle sił, że mogła 
być wolną u siebie.

Wolność rodzi światło, światło cywilizacyą i po­
stęp, który przez swoją siłę znów przez wolność, świa­
tłu i prawdzie nowe drogi toruje.

Wolna Polska z czasów Jagiellonów wydala sze­
reg wielkich mężów, których sława była światłem na­
rodu. Blask geniusza Kopernika przeszedł granice 
kraju, oświecając ludzkość całą.

Takie to widoczne drogi postępu, przez wolność 
do światła, jak przez oświatę do wolności. — W tćm 
to leży i tajemnica nieśmiertelności Polski.

Dziś Polska rozszarpana i gnębiona, walczy, z 
wiedzą czy bez wiedzy od lat stu w imię tćj zasady, 
po wszystkich krańcach całego świata, gdzie tylko ro­
dzi się wolność, gdzie światło świecić zaczyna. Walka 
to straszna, mozolna, długa — każdy krok naprzód 
trzeba opłacać rzekami krwi, lub latami pracy.

Ale ta krew przelana i ta długa praca nie giną 
darmo, są one jako ziarna rzucone w ziemię, które w 
swoim czasie wydać muszą obfite plony.

W tćm znaczeniu obchodzimy dziś dzień urodzin 
wielkiego męża, wierząc, że na nowe tory pchnięta 
przez niego wiedza ludzkości, w rozwoju swoim i dla 
nas musi przynieść zadosyćuczynienie sprawiedliwości 
dziejowćj, bylebyśmy w pracy nie ustawali, byleby 

chwila wybawienia i nie zastała nas umarłych, 
tylko grzebią.
watele I Kopernik odkrył i dowiódł, że ziemia

koło słońca się obraca. Oddając hołd temu geniuszo­
wi, nie mogę lepićj uczcić jego pamięci, jak życzeniem, 
aby Polska była słońcem dla reszty ludów słowiańskich; 
słońcem, rodzącóm ciepło cywilizacyi, wolności, prawdy 
i bratniej miłości. — Pracujmy.“

przyszła
Trupów

Obi

Kilka faktów z obchodu uroczystości Koper­
nika naszego iniędz y N iemcami w Toruniu 

19 lutego 1873.
Dwóch nas było, cośmy pośli razem na ratusz 

toruński, aby obejrzeć pamiątki nasze, ale zamiast do 
muzeum dostaliśmy się na salą, gdzie Niemcy zebrani 
byli dla uczczenia naszego Kopernika.

Wprowadził nas tam za okazaniem karty naszćj 
polskićj jakiś jegomość, który stał na straży przy drzwiach 
wcbodowych. Do sali weszliśmy właśnie w chwili, kie­
dy radzca rejencyjny hr, Eulenburg głosił zasługi 
dr. Prowe i wręczał mu w imieniu cesarza niemieckiego 
order czerwony IV klasj'.

„A tośmy wpadli!“ rzekł mi mój towarzysz p. M. 
Obejrzeliśmy się po sali obitej białą i czerwoną mate- 
ryą wcale gustownie — spojrzeliśmy na ławek kilka­
naście obsadzonych Niemkami wystrojonemi, mundura­
mi urzędników i wojskowych, na kapelę liczną i na 
przeszło 100 może stojącej publiczności niemieckiej i 
żydowskićj, potem na rodzaj ściany gazowej gwiazdka­
mi złotemi upstrzonej w tylnej części sali, co może miało 
przedstawiać sklepienie niebieskie i nie spostrzegłszy 
ani biustu ani obrazu Kopernika, tylko same orły nie­
mieckie na naczelnem miejscu i przy oknach gęsto po­
rozwieszane, zabieraliśmy się już do wyjścia, kiedy sły­
szymy, że przewodniczący dr. Prowe przedstawia zgro­
madzonym delegata Padwy, profesora z Bononii p.Peła- 
vi ci n i.

„A to znakomicie, szepnąłem memu komilitonowi, 
a\toćbyśmy chyba nie byli wcale synami Ewy, żeby 
tutaj nie zaczekać jeszcze trochę i nie posłuchać z cie­
kawości“.

Niemcy spoglądali na nas z ukosa, — poznali nas 
a mianowicie mnie, bom był za nadto znaczny, aby 
uchodzić za nie-Polaka.

Delegat wystąpił i zabrał głos. ¡Tłumaczył się pię­
kną łaciną, że po niemiecku nie mówi, — wspomniał, 
ie Wielki Kopernik był pewien czas w Padwie, że z 
tego chlubi się uniwersytet padeweki. Nie podzielał 
waśni co do jego narodowości, boć on należy, choć u- 
rodzony Polakiem, do wszystkich narodów. Mówił z 
minut 20 i skończywszy odebrał kilka bardzo cichych 
oklasków.

Następnie przemawiał ten sam delegat w imie­
niu uniwersytetu J bonoóskiego. — Słyszałem, jak 
Niemcy na okół mnie stojący, rozumiejąc zamiast „aus 
Bolonia“, „aus Polonia“ mówili: „ach dies spricht ein 
Pole“, a byli tak naiwni, że słuchając mowy, dodali: 
„er spricht ja polnisch“, choć mówił jeżykiem łaciń­
skim z właściwą Włochom intonacyą swoją. Składał 
hołd geniuszowi wielkiemu od uniwersytetu, senatu i 
kolegów, których Kopernik był kolegą starszym przed 
4 wiekami. Napomknął delikatnie coś o gente Polo­
nica i civitate Torunensi.

Po nim wszedł na mównicę znowu Włoch prof. 
O cc i o ni, delegat z Sapienzza w Rzymie. Podeszły w 
latach mówił głosem wzruszonym i dość niezrozumiale 
przy wymawianiu wielu spółgłosek. Prócz pochwał dla

szkoły wasze i biblioteki polskie znajdowały się w sta­
nic kwitnącym i rozwijały się w miarę postępu naro­
dów łacińskiej rasy południowćj. Prawdą jest, że rasa 
łacińska krzywdę wyrządziła Polakom, bo polityka dla 
Polski okazała nieraz obojętność, obojętność, która w 
pewnych fazach historycznych więcćj wam może przy­
niosła szkody niż ciosy naszych nieprzyjaciół. Ale nie 
chcę wchodzić na pole polityki, bo nie dla niój tutaj 
miejsce, wolę się raczćj trzymać dziedziny literatury, 
w którćj Polacy po wszystkie czasy się wsławiali i do­
stąpili chwały, którćj nic zatrzeć nie zdoła. Usiłują 
wprawdzie nieprzyjaciele wasi wydrzeć wam tę zasłu­
żoną sławę, ale nieprzeliczone narody łacińskie posia­
dają dowody, że Polska w czasach, w których inne 
narody jeszcze w stanie kolebki się znajdowały, na po- 
naukowćm już świetne między narodami zajęła miejsce. 
Włochy to, ta Grecya Zachodu i Polska, owa Palesty­
na Północy, jak ją nazwał Montalembert, podawały 1 
sobie ongi ręce na polu nauki. O tej łączności i polu 
krewieóstwie duchowem między obudwoma krajami 
wiele mógłbym pisać, gdybym nie obawiał się, że nad­
użyję gościnnych łamów twego pisma. Skoro Dante, 
Petrarka i Boccacio stworzyli ten piękny język włoski, 
krakowska akademia, jedna z najdawniejszych na kon­
tynencie północy założoną została przez Kazimierza W. 
i w zadziwiający rozwijała się sposób. Zaledwo roz­
poczęła się epoka odrodzenia dla Włoch a Polska za­
sługiwała sobie już na miano ojczyzny uczonych, 
jak ją nazwał Erazm Rotterdamski w liście do Sewe­
ryna Bonara — a czyż Kopernik, ten twórca astrono­
mii, który całą poruszył ziemię, nie jest najwymowniej­
szym dowodem stanu cywilizacyi szlachetnćj waszej 
Polski w owćj epoce? A jakąż to była sława Polski 
pod panowaniem dwóch Zygmuntów? Epoka sławy 
irtystycznej Włoch nieledwie w tym czacie przypadała, 
łaedy panował w Polsce złoty wiek literatury. I tak

naszego wielkiego Mikołaja, którego wszystkie nap 
dla jego pracy i nauki czcić powinny, powiedział 
i dla tego z Rzymu do Torunia odbył podróż, aby 
czcić męża, który w Sapienzza zajmował katedrę ast 
nornii i że z tego dumny jest Rzym i uniwersytet i 
kończył: et gloria ejus manet in aeternum.

Po włoskich delegatach przedstawił przewodnie 
cy reprezentanta uniwersytetu lipskiego prof. Bry 
Lipsk — mówił profesor — ma cześć od wieków | 
wielkiego astronoma. Biust jego ma w ewetn muze 
uniwersyteckiem. Kopernik był Toruńczykiem i mia 
chwałą okrył. Oklasków jak i włoscy delegaci nie a 
brał.

Z Hali delegat prof. K nobla uch mówił w • 
sam sposób oględny i wymijający co do narodowo 
Kopernika, jak poprzednicy, a mianowicie ostatni.

Wrocławskiego uniwersytetu delegatem był p, 
Galie. Dość wysoki, blady, pociągłej twarzy profa 
przemawiał głosem słabym w imieniu uniwersyte 
Towarzystwa Nauk Przyrodzonych Szlązkiego, i wi 
ski Kopernik (przezwanej Reichenbach?) pod Franke, 
Steinem na Szlązku, gdzie dziadowie Kopernika mi 
szkali i zlrąd Kopetnik wziął swą nazwę rodową —. 
zkąd delegat od miejscowej władzy i krewnych Kopę 
nika, nawet tam jeszcze podobno mieszkających, od 
brał listowną prośbę, aby ich reprezentował w Tor 
niu. Delegat mówił, że z tych przyczyn ma prawo g| 
zabierać na dzisiejszem uroczystćm zebraniu a opró 
tego i dla tego, że jest niejako i reprezentantem pró 
Szlązka także i Księstwa Poznańskiego i obudwói 
tara mieszkających narodowości, raz że Księstwo j 
ma uniwersytetu, a potćm że obiedwie narodowości ti 
taj, t. j. na sali ratuszowćj, nie są reprezentowane. . 
Mowy p. Galie słuchano z bardzo natężoną uwagą,, 
na sali była cisza wielka, zdaje się, że zgromadzeni oi 
dech wstrzymali, czekając w jaki sposób p. profesi 
skończy swe wywody. Skończył rzeczywiście niedługi 
zaokrągliwszy ogólnikiem mowę, która nie obrażał 
Polaków, ale też nie zbyt pochlebiała Niemcom. Wszysi 
kich płuca odetchnęły, ale znów nastała cisza, nie był 
oklasków, ani brawa, tylko coś w rodzaju szmeru roz 
chodziło się po sali.

Więcćj za to podobał się Niemcom rektor p. Ci 
spary, którego dr. Prowe przedstawił jako delegat 
z uniwersytetu królewieckiego. Ubrany w łańcuchy zło 
te i ornamenta rektorskie mówił przystępnie: wielkim bj 
Kopernik jako astronom ale większą jest chwałą dli 
niego, że był pierwszym największym reformatorem 
mężem opozycyi przeciw powagom, przeciw pr«wdom(! 
Przyj§tym i dogmatom (i) danym. Spodziewa się - 
nadmienił — że zgromadzeni go rozumieją, że duck 
Kopernika żyje między nimi, i jeśli Niemcy w ty,u 
samym kierunku reformatorskim, jak Kopernik, pra­
cować będą, to za 100 lat (czego „leider“ bolał, że 
nie dożyje) lepićj będzie na na świecie. „Dann wird 
es nur schlimer bei uns werden, ais wabrend der pa- 
riser Kominune“ — bąknął ktoś za mną. Odwróciłem; 
się, a tymczasem przeciągłe brawo zgromadzonych za- 
grzmiało, mówca spełnił misyą swego uniwersytetu 
i zszedł z trybuny.

Miejsce jego zajął jakiś pan z Gdańska radzca 
rządowy, jeśligdobrze zrozumiałem, czy rektor szkoły 
realnej lub też może gimnazyum. Twierdził, że Koper­
nik jest ozdobą Niemiec, że tego zdania jest Gdańsk i 
dwie szkoły realne i gimnazyum gdańskie, że przybył 
z Gdańska do Torunia powiedział, i dla tego tćż, bc 
Toruń był od wieków najbardziej na wschód wysunię­
tą armatą niemiecką, strzegącą wielkości Niemiec nad 
Wisłą. " _ iMh. oraz

Złożył potem komitetowi odę w łacińskich jam- 
bacb, czy jakichś metrach, z którćj wyrecytował kilka 
zwrotek tej treści, że „Copcrnicus est Borusicus, est 
Germanicus etc.“ i hoch od publiczności zakończyło 
jego mowę.

Przemawiał także jeszcze jakiś nauczyciel z Cheł­
mna: że Toruń (Tarnowo) jest od wieki wieków mia­
stem Germanów, Kopernik też Germanem, „nieprzy- 
mierzając“ jak Hercules (Herr Kuhles) z krwi i ko­
ści, a potem jeszcze coś mówił — nastąpiło za to bra­
wo i oklaski, i to ostatnie tak na nas wpłynęło, że nie 
czekając końca, opuściliśmy niemiecki festyn.

Naszych królów polskich zamkniętych w ratuszu 
toruńskim nie widzieliśmy, bo nam polieyant mówił 
że dopiero po skończonej uroczystości na sali, otwarte 
będzie muzeum itd.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z pod Środy, 23 lutego.
(Proces ks. Sz. ze Środy).

Chcąc o przebiegu i wypadku procesu ks. Sza­
marzewski sam się przekonać i ciekawość moją za­
spokoić, wyjechałem do z Środy, ażeby zdążyć na ter-

w każdym wieku aż do naszych czasów przodkowie 
nasi i współcześni odznaczali się i odznaczają dziełami 
niezaprzeczonćj wartości we wszystkich gałęziach wiedzy 
ludzkiej. Sympatyą, miłość rzetelną powziąść musi 
dla waszego narodu ten, który zapozna się z waszą hi­
story», z waszą literaturą i patrzy na te skarby nauki, 
które wielcy wasi mężowie po wszystkie zdobywali cza­
sy. Słusznie tćż Skargę waszego Bossuetem nazwano 
polskim, Górnickiego Polski Cyceronem, Kochanowskie­
go synem muz uprzywilejowanym, Szymonowicza naj­
większym poetą łacińskim swego czasu, uwieńczonego 
przez papieża Klemensa VIII, a wasz Naruszewicz, 
Krasicki, Konarski, wasz Zaleski, Krasiński i Mickie­
wicz, ten król poetów, wasz Słowacki a w ostatnich 
czasach wasz Libelt i Kraszewski, z których pierwszy 
na polu filozofii niezaprzeczoną zjednał sobie u obcych 
sławę, a drugi jako powieściopisarz przyczynił się } 
przyczynia do obudzenia dobrego smaku dla tćj gałęzi 
literatury, która stanowi we Francyi jednę z mnićj za­
szczytnych kart — każdy z tych mężów już wystarcza, 
ażeby Polska z dumą wyrzec mogła, że była jego ko­
lebką.

To mnićj więcćj wypowiedzieć pragnąłem, szano­
wny Redaktorze, na obchodzie Toruńskim i nie omie­
szkałbym zakończyć życzeniem, ażeby ten związek, du­
chowy dwóch szczepów, łacińskiego i słowiańskiego, 
zamienić się mógł kiedyś w inny związek, któryby się 
przyczynił do odrodzenia Polski.

Przyjmij szanowny redaktorze wyraz prawdziwego 
szacunku i poważania dla siebie i pisma twego.

Vincenzo d’Arnese.
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min. Pozwoli mi zatćm Szanowna Redakcya, że będąc 
dość dobrze poinformowanym, opiszę Wam przebieg 
tćj sprawy. Jeszcze przed godziną 10 zrana, na którą 
termin? był wyznaczony, zapełniła się sala, przeznaczo­
na dla publiczności tak bardzo, że woźny sądowy, wi­
dząc już i tak ścisk wielki, zamknął na klucz drzwi 
sali, przez co w sieni jeszcze stojącym odjął możność 
przysłuchania się sprawie, która ich do sądu sprowa­
dziła. Krótko po godzinie 10 rozpoczął się termin. — 
Kolegium sądowe składało się z dyrektora sądu średz- 
kiego i dwóch sędziów. Prokurator odczytał najpierw’ 
akt oskarżenia, który brzmiał mniej więcej jak nastę­
puje: „W dzień św. Szczepana miał ks. Sz. w koście­
le farnym w Środzie kazanie mogące zakłócić spokoj- 
ność, albowiem użył w toku swego kazania następują­
cych wyrażeń: „tak jak św. Szczepan był prześladowany 
i zamordowany, tak dziś kościół katolicki jest prześla­
dowany. Gzem był św. Szczepan w obec społeczeństwa 
żydowskiego, tern dziś jest kościół katolicki w obec 
państw Europy. Jak św. Szczepan zniósł najsroższe mę­
ki, a mordercy jego nieznani zginęli, tak i kościół, 
choć prześladowany, przetrwa walkę, a państwa, choć­
by najmożniejsze, upadną. Państwa starają się, aby wy­
chować silne pokolenia, zdolne do zasłaniania kraju 
swemi piersiami i dbają o to, ażeby poddani ^uiszczali 
się regularnie z podatków, ale dbają mało o duchową 
stronę człowieka. Ta duchowa strona człowieka dozna- 
je opieki tylko w kościele. Tak jak kartofle w skle­
pie nie mając światła wypuszczają białe kiełki i nie­
normalnie się rozwijają, tak i młode pokolenia bez 
światła kościoła i jego dozoru się rozwijają, ale nie w 
tój mierze, w jakiej człowiek na obraz i podobieństwo 
Boże stworzony, rozwijać się powinien.“ — Tę inkry­
minowaną część kazania podaję częścią podług oskarże­
nia prokuratoryi, częścią podług przytoczeń oskarżone­
go przed sądem. Z treści tój wywiódł prokurator dwa 
punkta oskarżenia, a mianowicie uzasadniał, że chociaż 
oskarżony, nie mówił o żadnóm państwie w szczególe, 
jednakże mówiąc o państwach kościół katolicki prze­
śladujących, miał bez wątpienia i państwo pruskie na 
myśli, a mianowicie dla tęgo, że obecnie państwo pru­
skie zamierza przeprowadzić takie prawa kościęlne, któ­
re nie są po myśli duchowieństwa. Tak samo ze słów 
oskarżonego, mówiących o wychowaniu młodzieży i do­
zorze kościoła, sądził prokurator, że oskarżony nie miał 
nic innego na myśli, jak prawo inspekcyjne nad szko­
łami, które rząd duchowieństwu odebrał. — Po takióm 
uzasadnieniu oskarżenia uznał prokurator, że oskarżo­
ny wykroczył przeciw dwom paragrafom ambony (Kan- 
zelparagraph) t. j. przeciw 130 a i 131, i wniósł o 
trzy miesięczne uwięzienie oskarżonego w fortecy. — 
Oskarżony ks. Sz. w długiój osobistej obronie przyznał,
że akt oskarżenia zgadza się powiększój części ze sło­
wami przez niego z ambony wyrzeczonemi, jednakże 
przeczył wywodom prokuratoryi sądząc, że oskarżenie 
nie ma dostatecznej podstawy, bo tego mu udowodnić 
nie można, aby, mówiąc w ogóle o państwach prześla­
dujących, miał także na myśli państwo pruskie, bo 
przecież kościół katolicki w różnych częściach Europy 
doznaje prześladowania.

Oskarżony twierdził, że nawet i w tym razie nie 
czułby się winnym, gdyby rzeczywiście i państwo pru­
skie miał na myśli, przyczóm zwrócił uwagę kolegium 
sądowemu na proces redaktora Germanii, pociągnię­
tego przed kratki sądowe za przedrukowanie alokucyi 
Ojca św. — W procesie tym mówił oskarżony reda­
ktor Germanii jasno i wypowiedział, że kościół w 
Prusach doznaje prześladowania, a pomimo to nie u- 
znał g.—eąd winnym. — W dalszym wywodzie zwró­
cił oskarżony uwagę na orzeczenia pastora Bodel- 
schwingha, syna byłego ministra i Gustawa Freitaga, 
którzy lubo z odmiennych zapatrywań, obaj jednakże 
wiernie przedstawili stan kościoła w Prusiech. Obrońca 
oskarżonego p. dr. Węclewski, wychodząc również z 
tego punktu, że oskarżenie nie ma dostatecznój podsta­
wy, bo nie ma dowodu, aby oskarżony mówił o pań­
stwie pruskióm, wskazał na ucisk, jakiego kościół ka­
tolicki pod zaborem rosyjskim t. j. w Polsce, Litwie, 
Wołyniu i Podolu doznaje, jako tóż wskazał na opie­
kę, jakiój młode pokolenia tamże w wychowaniu do­
znają. Czemuż więc mówił obrońca, nie zastósuje pro- 
kuratorya słów oskarżonego do innego kraju, czemuż 
właśnie prokuratorya Prusy ma na myśli. Czy z tego 
snów sądzić, że prokuratorya sama uznaje, że państwo 
pruskie wchodzi w skład państw kościół katolicki prze­
śladujących! Po innych jeszcze wywodach wniósł o- 
brońca o uznanie oskarżonego niewinnym, podnosząc 
jeszcze raz, że oskarżenie jest bez dostatecznej podsta­
wy, bo z ogólnych wyrażeń oskarżonego o państwach, 
udowodnionóm być nie może, że mówił także, albo miał 
raczćj na myśli państwo pruskie. — Kolegium sądowe 
po długiój naradzie uznało po większćj części wywody 
prokuratora za uzasadnione i wskazało oskarżonego na 
jeden miesiąc więzienia w fortecy i poniesienie kosztów 
procesu. — O ileśiny się poinformowali, wniesie oska­
rżony sprawę tę do wyższej instancyi.

Z Allglii, 27 stycznia.
[Polacy w Rochdale, Manchester, Liverpool, Kidderminster i 
Birmingham. — Insynuacye niemieckie o Jubileuszu Kopernika 
■ systematyczne czernienie spraw polskich. — Mowa królowej. 
— Kwest) a wyspy St. Juan i Alabamy. — Rokowania Anglii 

z Rosyą o podboje w środkowej Azyij.
Podaję Wam dalćj pobieżnie wiadomości o roda­

kach na obczyźnie żyjących: — w Rochdale mieszka:
Orłowski rodem z Królestwa Polskiego w roku 

1848 udał się do Włoch, do formujących się zastępów 
Polskich, ztamtąd do Grecyi z awanturniczą wyprawą 
włoskich ochotników. W kilka lat później przybył 

Anglii nauczył się stolarstwa i ciesielstwa, ożenił 
81£ i pracuje jako stolarz.

W Manchester osiedlili się:
Narcyz Jan Malczewski z Sielec pod Soka- 
W Galicyi — nauki pobierał w gimnazyum 00. 

■‘¿ominikanów we Lwowie, w r. 1848 wstąpił do le­
gionu polskiego formującego się w Węgrzech. Po 
nieszczęśliwem zakończeniu wojny wyszedł z resztka- 
mi polskich zastępów do Turcyi a ztamtąd do Anglii. 
7~ 2 razu pracował jako szewc, przyswoiwszy sobie 

sztukę jeszcze w Turcyi, — a poduczywszy się 
JSzyka i pisowni angielskićj, znalazł miejsce do pro­
wadzenia książek u jednego z drobniejszych han- 

arzy w Manchester, dostał się nareszcie w tym 
san,ym zawodzie do zakładu hurtownego, prowadzące­
go znaczny handel zagraniczny, gdzie jest używanym 
j <że do korespondencyi niemieckiój i hiszpańskićj.— 

?zyka hiszpańskiego uczył się sam w wolnych od 
Pracy godzinach — jest żonatym i ma familią.
K t incen.ty Zarański rodem zdaje mi się z 
r kończył nauki w szkole technicznćj, w
do A ° i"Uż^ w ^glonie na Węgrzech. Przybywszy 
j . -^nghi dostał się z razu do fabryki maszyn do wy- 
Zwv U .r^80wn*ków. Obdarzony talentem więcćj jak 

yczajnym do rysunków mechanicznych, po latach

kilku pracy, otrzymał posadę rysownika w znakomitćj 
fabryce „Sharpes Stuart et Comp“ w Manchester,
gdzie obecnie się znajduje, 

i Józef Gleba z gubernii Mohilewskiej, niegdyś
oficer rosyjski w jednym z pułków gwardyi — wal­
czył w r. 1863 w szeregach narodowych na Litwie. — 
W Anglii, znalazł zajęcie jako rysownik w fabryce 
maszyn.

W Liverpool przebywają:
Leon J us zc z a k ie w ic z z powiatu Myślenickie­

go w Galicyi. Uczeń szkoły malarskićj w Krakowie 
w r. 1848 służył zbrojno w szeregach polskich na Wę­
grzech. W Anglii znalazł zatrudnienie w zakładzie 
litograficznym.

Józef Wierzbicki z Galicyi, służył w legio­
nie polskim na Węgrzech, będąc krawcem z rzemio­
sła, w tym pracuje zawodzie od przybycia do Anglii.

Porazi ós ki, emigrant z r. 1831, rodem z Kró­
lestwa Pols, kilkanaście lat pracował jako maszynista 

Manchester, lecz wiek i stórane siły zniewoliły go
do odszukania lżejszego zajęcia, które znalazł w Li­
verpool jako zawiadowca mieszkania zamożnego kupca.

Kirkor emigrant z r. 1831 z Król. Pols. Jest 
nauczycielem języków w małem miasteczku kąpielo­
wym przy ujściu rzeki Mersey zwauem New Brighton. 
Jest żonatym i ma familią.

Tutaj także mieszka Ro eh R u p n ie ws k i z r. 1831.
Ze szkoły podchorążych, a m«że ostatni z Belweder- 
czyków, znalazł u schyłku życia ofiarnego dla kraju 
przyjaciół Anglików. Jakkolwiek bez znaczenia lub 
powagi ośmielam się twierdzić: że Galicya lub Po­
znańskie powinnyby znaleść kącik do pomieszczenia we­
teranów naszych i groby dla ich kości, któreby prze­
kazały młodym pokoleniom pamięć ich imion i cnót. 
Grono tych postaci rycerzy, których dewizą życia: 
„Usque ad fi nem“ — coraz to szczuplejsze, a do 
nich należy Roch Rupniewski.

W Kidderminster mieszka.
Paweł Belitzoy z Galicyi. Nauki kończył w 

gimnazyum w Brzeżanach, w r. 1848 służył w legio­
nie na Węgrzech. Przybywszy do Wielkiój Brytanii 
jeszcze młodzieńcem, dostał się do sławnój fabryki dy­
wanów w Glasgowie, do wydziału rysowników. — W 
wolnych godzinach pracy uczęszczał do szkoły rysun­
ków i sztuk pięknych, gdzie niepospolite robił postę­
py. Podczas wielkiej wystawy przemysłu w Manche­
ster otrzymał medal za rysunek na dywany. Kilka 
lat temu przeniósł się do teraźniejszego miejsca poby­
tu i jest naczelnym rysownikiem.

W Birningham jest:
Konstanty Broczkowski z Galicyi służył w 

legionie na Węgrzech, w’ Anglii pracował z początku 
w fabryce fajansów i porcelany w hrabstwie Stafford, 
Ożenił się z córką swego pryncypała i objął posadę 
wojażera. Rok temu pzzeszło wrócił do kraju, w za­
miarze osiedlenia się tam z familią, którą chciał spro­
wadzić późniój, nie udało mu się. Z powrotem otwo­
rzył skład z wyrobem porcelany.

Ciąg dalszy spisu odkładam znów do listu nastę­
pnego, a teraz nim przystąpię do sprawozdania z obrad 
parlamentu, donoszę wam, że pisma angielskie, nawet 
poważne jak Daily News na przykład idąc za rela- 
cyą swych korespondentów z Berlina, przedstawiają 
obchód Jubileuszu Kopernika, jako manifestacyą ultra- 
montanów — naturalnie jako rzecz politowania, jeżeli 
nie potępienia godną. Jużto trzeba przyznać Niemcom, 
że umieją wyzyskiwać słabości ludzkie na korzyść wła­
sną. Protestantyzm angielski, a szczególnie pomiędzy 
średnią i niższą klasą roboczą zżyma się zawsze na 
samo wspomnienie rzymsko-katolickiego kościoła.

Doświadczoną jest rzeczą, że cywilizatorowie świata 
za pomocą prasy angielskiej, która mówiąc nawiasem, 
bardzo jest dla nich przyjazną obecnie — systematy­
cznie starają się spotwarzać nasz naród i obałamucać 
opinią Europy, co do spraw naszych — z naszój strony 
nie ma nikogo tutaj, coby prostował rozsiewane umyśl­
nie błędy i odpierał miotane na nas potwarze.

Sesya parlamentarna otworzoną została 6 b. m.
W mowie tronowej zredagowanćj stylem zwyczaj­

nym a nie bardzo poprawnym, oznajmia królowa przez 
usta ministrów członkom obudwóch Izb najprzód, 
że zostaje w zgodzie z całym światem, że stósownie do 
zapadłego wyroku w sprawie wyspy St. Juan wojska i 
urzędnicy królewscy opuścili już kraj ten — żąda od 
nich dalćj, by obmyśleli fundusze na spłacenie kwoty 
przyznanćj przez sąd polubowy w Genewie. — Przy­
rzeka dalćj przedłożyć dokumenta, odnoszące się do 
traktatu handlowego z Francyą — i do rokowań z pań 
stwem rosyjskićm, w celu uregulowania granic zaborów 
tych państw w Azyi środkowćj. Zwracając się do spraw 
domowych, przyrzeka mowa tronowa pomiędzy innemi 
projekta do praw o urządzeniu uniwersytetu w Irlan- 
dyi, o utworzeniu sądu najwyższój instancyi i apelacyi, 
o sprzedaży i nabywaniu ziemi, opodatkowaniu i t. d.

Przytaczać główniejsze ustępy z przemówień w 
Izbie niższej lub panów w sprawach dotychczas roz­
trząsanych, nie byłoby sądzę pracą na czasie, bo iskra 
elektryczna już je rozniosła po całćm prawie świecie, 
ale będę się starał obznajomić was, z treścią opinii 
publicznej zbiorowej, którą tutaj według mojego zdania, 
składają parlament, prasa i zgromadzenia ludowe wszel 
kiego rodzaju.

I tak, co się tyczy utraty wyspy a raczej połowy 
wyspy St. Juan na korzyść Stanów Zjednoczonych 
i sumy należąećj się a przyznanej przez trybunał w 
Genewie, za wybryki Alabamy i Spółki, to trzeba po­
wiedzieć prawdę, że rozsądniejsza, uczciwsza i większa 
część narodu mimo chwilowego uczucia upokorzenia, 
uznaje słuszność wyroków, i chętnie poniesie ciężary 
pieniężne byle usunąć przeszkody, stojące na drodze 
do wzajemnego szacunku i interesu spokrewnionych po' 
między sobą dwóch narodów. Mają także Anglicy to 
zadowolenie, właściwe umysłom szlachetnym, że dali 
przykład ludzkości, iż międzynarodowe spory i zatargi 
nie tylko orężem i krwią, ale raczej słowem, radą 
wzajemnóm ustępstwem załatwiać można i należy, 
Jest oraz nadzieja, że poruszone punkta, obowiązków 
państw neutralnych względem stron wojujących, na 
uczciwsze i dostatecznićj określone pole sprowadzone 
zostaną, bo dotychozas tłumaczono je sobie stósownie 
do pojmowania własnego interesu i potrzeb swoich 
PP. Disraeli i Derby, uważając ów ustęp jako 
niedostatecznie jasny, a zatem przedstawiający skute 
czny punkt ataku, na wyjaśnienia ministrów w kwe 
styi Alabamy, całćj swój użyli wymowy, by przygoto­
wać sobie, — przez rozbudzenie obaw i podejrzliwości 
o zabezpieczenie praw i honoru narodowego — grunt, 
do osłabienia jak twierdzą — chwiejącćj się popular 
ności gabinetu Gladstona.

Korespondencye odnoszące się do sprawy Azy 
środkowćj, a złożone przez ministrów na stole Izby - 
bardzo są ciekawe a nawet budujące, bo dowodzą tra 
fności angielskiego przysłowia „Extremes meet.“ — Re 
prezentant rządów osobistych i despotyzmu z jednćj 
strony, a wyobrazicielka wolności i rządów odpowie

dzialnycb z drugiej strony, pozwani uczuciem posza­
nowania cudzćj własności — postanowili zagwarantować 
sąsiadowi swemu, Emirowi Afganistanu, bezpieczeń­
stwo i całość posiadłości — na czas nieograniczony! — 
Odtąd Szere Ali będzie mógł spokojnie usypiać na ło­
nie hurysek, a snów jego niebieskich nieprzerwą już 
więcej widma moskiewskiej tiuszczy walącej się od 
północy — ani go przerazi świst piszczałek kobziarzy 
postępujących na czele szkockich górali maszerujących 
od Dołudnia.

" Anglia i Ros\ a podają sobie ręce do zgody, do 
zgody — jak daleko zabory ich na przyszłość mają 
się rozszerzać. Prawo mocniejszego dochodzi już widać 
do szczytów apoteozy. — Ludzie oddający się tutaj po­
lityce z rzemiosła, to jest członkowie parlamentu i pi­
sarze polityczni, będą ważyć słowa i robić przypuszcze­
nia, że Moskal ich podszedł i oszukał — będą mówić 
i pisać o wszystkiem, tylko nie bąkną ani słowem, że 
podstawą tych rokowań targów’ i ugod jest szafowanie 
cudzą własnością, bez wiedzy i mimo woli właścicieli, 
— lecz ostatecznie pochwalą i zgodzą się na rezultat 
tychże rokowań. — A lud angielski cóż powie na to ? 
Ot powie: co zdobyliśmy mieczem, to orężem trzymać 
musimy, a car moskiewski mając od Opatrzności po­
wierzoną sobie rolę cywilizatora pomiędzy ciemnymi a 
bałwochwalczymi ludami Azyi środkowćj — idąc na­
przód, spełnia misyą bożą — więc nie przeszkadzajmy 
jego działaniom, zwłaszcza, że mimo naszych zawad — 
dopnie swego ostatecznie. To jest sumą rozumu i su­
mienia opinii zbiorowćj w kwestyi azyatyckiój.

O innych sprawach późniój, a na dokończenie mu­
sze wam donieść, że ceua węgli do bajecznych docho­
dzi cen u nas, a postępując dłużćj tym samym trybem, 
sprowadzi niezawodnie przesilenie w ustroju naszego 
polecznego porządku.

NIEMCY.
Berlin« 23 lutego. Z zamianowaniem czterech 

członków ze strony rządu do śledezćj komisyi w oso­
bach tajnego radzcy sprawiedliwości i referującego 
radzcy w ministerstwie sprawiedliwości Hertza, radzcy 
kamergerychtu Körte, podsekretarza stanu w minister­
stwie oświecenia Achenbacha i tajnego radzcy w mi­
nisterstwie skarbu Sehomer, śledcza komisya ostatecznie 
ukonstytuowaną została i rozpocznie już swe prace w 
przyszłym tygodniu w gmachu ministerstwa stanu. Go 
się tyczy atrybucyi tej komisyi, to nie może ona wedle 
oświadczenia w Izbie panów ministra Leońhardta, zmu­
szać pojedynczych osób do stawania na świadki, co 
wolno tylko sądowi, ale sądy na żądanie i odnośne 
wnioski komisyi postarają się o to, aby prace komisyi

niepewne fakta mogły być poparte sądowemi i pod 
przysięgą złożonemi zeznaniami. Gdyby zaś afrybucye 
komisyi do dokładnego przeprowadzenia śledztwa, oka­
zały się niedostateczne, — wtedy powinna komisya 
wnieść do rządu o rozszerzenie jej pełnomocnictwa. — 
Rząd bowiem nie może bez konieczućj potrzeby chwy­
cić się środków, jakie mu na mocy prawa przysługują. 
Tyle co do komisyi samćj. O p. Wagenerze zaś, oso­
bistości najwięcćj skompromitowanej w caléj tćj spra­
wie, piszą z półurzędowego źródła, że rząd zaniechał 
jeszcze przeciw niemu dyscyplinarnych kroków, dopóki 
komisya śledcza nie dojdzie do pewnych rezultatów. 
Obecnie ogłoszona w dziennikach obrona p. Wagenera 
jest przedmiotem narad całego ministerstwa i dalsze 
postępowanie przeciw p. Wagenerowi zależeć będzie od 
uchwały, jaka zapadnie w łonie ministerstwa nad ogło­
szoną repliką tajnego radzcy p. Wagenera, słowem 
czy ministerstwo uzna ją za uniewinniającą p. Wage­
nera pod pewnym względem, czy nie.

W tym tygodniu rozpoczną się w Izbie deputo­
wanych na nowo rozprawy nad projektami koicielno- 
politycznemi, upłynęły już bowiem trzy tygodnie od 
drugiego czytania ich w Izbie. Obecnie przystąpi Izba 
do trzeciego czytania i ostatecznego przyjęcia lub od­
rzucenia zmiany konstytucyi i od niej zawisłych ko­
ścielnych projektów. Źe Izba deputowanych przyjmie 
przedłożone projekta en bloc z małemi zmianami ko­
misyi i własnemi, o tćm ani wątpić można na chwilę. 
Inaczej rzecz się ma z Izbą panów, która osobną do 
tych, projektów wyznaczyła komisyą. Przewodniczący­
mi tćj komisyi są pp. hr. Münster i Sulzer, a sekre­
tarzami Gobbin i hr. Schulenburg Beetzendorff. Prócz 
tego stronnictwo tak zwane Stahl wybrało do komisyi, 
wedle zdania p. Bernuth na ostatnićm posiedzeniu Izby 
panów, dziesięciu energicznych przeciwników rządo­
wych projektów w osobach p. Ploetz, hr. Lippe, Krö- 
cher, hr. Schulenburg Beetzendorff, hr.^Krassow, Grü­
ner, Kleist Retzow, hr. Brühl, Landsberg Ossenbeck 
i książę Croy. Ze strony rządu wchodzą do tćj komi­
syi pp. książę Raciborski, Rath, dr. Tellkampf, hr. 
Munster, Voss, dr. Sulzer, Gobbin, dr. Holleben, We- 
ver i hr. York.

Komisya Izby deputowanych do projektów kościel- 
no-politycznych ukończyła już w sobotę swe prace i 
przyjęła ostatni projekt o wystąpieniu z kościoła 17 
głosami przeciw 5. Ważnego tego projektu najgłówniej­
sze wstępne paragrafy 1 i 2 brzmią wedle ostatecznój 
redakcyi komisyi jak następuje:

„Wystąpienie z kościoła, pociągające za sobą pra­
wne skutki, może tylko nastąpić przez podanie odno­
śnego życzenia do protokółu przed sędzią swego za­
mieszkania.

Co się tyczy przejścia z jednego kościoła do dru­
giego, to dawne obowiązują przepisy. Jeżeli występują­
cy z kościoła chce być zwolnionym z obowiązków 
względem kościoła, z którego występuje, powinien do­
pełnić prawTem przepisanćj formalności.

Przed spisaniem protokółu orzekającego o wystą­
pieniu z kościoła należy odnośny do sądu zanieść wnio­
sek. Wniosek ten zakomunikuje natychmiast sędzia do­
zorowi kościelnemu, do którego wnioskodawca należy.

Protokół o wystąpieniu z kościoła nie może być 
spisanym przed 4, a najpóźniej 6 tygodni po podaniu 
odnośnego wniosku. Odpis protokółu przesłanym być 
musi odnośnemu dozorowi kościelnemu, a nadto wy­
stępujący z kościoła otrzyma od sędziego piśmienne 
świadectwo o dokonanym fakcie.“

Wedle Deutsches Wochenblatt ma być par­
lament niemiecki zwołanym pomiędzy 8 a 15 marca. 
Wiadomość tę potwierdza i ostatnia Breslauer Ztg. 
Ten sam dziennik donosi, że naczelny prezes Prus p. 
Horn nie powróci już do Poznania.

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 22 lutego. Zapowiedziane na śro­
dę, później na czwartek posiedzenie koła polskiego, nię 
odbyło się dotąd, a to z powodu, że do tćj chwili nie 
ukończyły się rokowania rządu z br. Gołuchowskim, 
który nie stracił dotąd wiary w powodzenie tychże ro-

kowań. W każdym razie stosunek Polaków do gabine . 
tu i reformy wyborczćj wyjaśni się najdalej do d. 281 
b. m., do którego to dnia odroczono posiedzenie Izby 
niższej. Porządek dzienny ogłoszony na 28 b. m. za­
wiera między /innemi wybory do wspólnych delegacyi. 
Sprawa reformy wyborczćj nie może tak długo przyjść 
na dzienny porządek, jak długo nie ma gotowego ela­
boratu komisyi konstytucyjnćj. Komisya ta odbywa co­
dziennie posiedzenia; uchwaliła ona na przedpołudnio- 
wćm posiedzeniu d. 21 dalsze paragrafy ustawy wybor­
czćj aż do § 8, a na wieczornćm do § 20, przeważnie 
zgodnie z projektem rządowym.

Izba wyższa miewa także co dzień posiedzenia nad 
ustawą o przyjętćj przez Izbę niższą w roku zeczlym 
procedurze karnćj. Baron Lichtenfels wnosił trzy 
poprawki; minister Glaser oświadczył, że przyjęcie ka­
żdej poprawki byłoby usunięciem ustawy, a gabinet u- 
ważalby to „za wielką szkodę dla swego działania,“ 
czyli grzecznie postawu! — kwestyę gabinetową. To 
skutkowało — br. Lichtenfels cofnął bowiem swą po­
prawkę.

Węgry dostały nowego ministra handlu. Jest nim 
młody hr. Zichy, który dnia 21 b. m. przedstawił się 
w Izbie niższej. W mowie będącej wyłuszezeniem pro­
gramu oświadczył, że dla podniesienia gospodarstwa 
narodowego potrzeba podporządkowania kolei żelaznych 
pod wymagania handlu, pomnożenia niższych szkół 
handlowo-przemyslowych, ulepszenia nauki uczniów i 
praktykantów handlowych, podniesienia przemysłu kra­
jowego przez założenie muzeum przemysłowego i pa- 
tryotyczne popieranie przemysłu ze strony konsumen­
tów, nowój ustawy handlowćj, załatwienia sprawy ban­
kowej, ustawy o policyi polnćj, podniesienia marynarki 
i przyzwoitego udziału w powszechnćj wystawie wie- 
deńskićj.

FRANCYA.
* Paryż, 20 lutego. Wczorajsze posiedzenie 

komisyi trzydziestu doprowadziło ostatecznie do poro­
zumienia pomiędzy komisyą a rządem. Przebieg wa­
żnego tego posiedzenia był następujący. Do wniosków 
Bćrengera i Audifferet Pasquier postawił rząd nastę­
pującą poprawkę: „Zgromadzenie narodowe nie rozej­
dzie się wpierw zanim nie uchwali: 1) organizacyi i 
sposobu w jaki przejść ma władza prawodawcza i 
wykonawcza na nowe Zgromadzenie; 2) atrybucyi Izby 
drugiej; 3) prawa wyborczego.“ Bérenger chciał przy­
wrócić projektu konstytucyjnćj monarchii, ale przeko­
nawszy się ostatecznie, iż to nie jest możebnem, uważa 
za jedyny patryotyzm obecnie przyczyniać się wszel- 
kiemi siłami do utrwalenia rzeczypospolitćj. Wniosek 
Bćrengera odrzucono i przystąpiono do obrad nad no- 
werni projektami Dufaure’a. Do projektów ministra Du- 
faure’a postawił Lefèvre Pontalis, członek prawego cen­
trum, ale zagorzały Orleanista, nową poprawkę tćj 
treści : „Artykuł 4. Zgromadzenie nie rozejdzie się, za­
nim nie rozstrzygnie ostatecznie o instytucyach Fran­
cy!.“ Wedle zdania p. Lefèvre Pontalis nie należy 
rozstrzygać o losach Francyi dopóki nieprzyjacielskie 
wojsko znajduje się w granicach kraju, ale zanim się 
Izba rozejdzie, należy uchwalić formę rządu Francyi i 
nie należy pozostawiać tćj uchwały przyszłym Izbom. 
Ks. Broglie przeciwnego jest zdania, bo w kraju tak 
podzielonym na stronnictwa, należy starać się o ile 
możności o utrzymanie ich w zgodzie. Przeciwnie, uchwa­
lenie pewnej formy rządu wé Francyi nie zabezpieczy 
jćj pokoju i dla tego należy — zdaniem księcia — 
pozostać przy stanie tymczasowym. Ks. Broglie o- 
świadczył w końcu, iż opuści komisyą tak jak był 
wszedł do nićj, jako konstytucyjny monarchista, nie 
starający się obecnie o przywrócenie monarchii, bo to 
jest niemożebnćm, a popierający wszelkięmi siłami rząd 
tymczasowy, prowizoryczny.

Arago członek lewicy cieszy się z otwartości po­
przedniego mówcy, który nawet po ewakuacyi kraju chce 
go pozostawić w stanie niepewnym i zawieszeniu, aby 
tylko utrzymać się przy nadziei powrotu monarchii. 
Niepewność taka przyprowadza Francyą do rozpaczy, 
zdaniem mówcy, a kraj cały żąda republikańskiej for­
my rządu, która jedyna może mu wewnętrzny przy­
wrócić pokój. Tutaj jedno może tylko zachodzić py­
tanie: monarchia, albo rzeczpospolita. — Książe Deca- 
zes fuzyonista orleański, przyznaje deputowanemu Ara­
go słuszność w tćm, iż stan prowizoryczny raz znie­
sionym być powinien i obecne Zgromadzenie narodowe 
powinno po ewakuacyi kraju rozstrzygnąć ostatecznie, 
czy Francya ma być monarchią, czy rzeczpospolitą,— . 
Z tego powodu popiera p. Arago wniosek Lèfevre Pon- 
talisa, również i Lucian Brun legitymista jest za tym 
wnioskiem. Albert Grévy nie myśli wcale dyskutować 
i tylko jedno pytanie chce postawić sprawozdawcy ks. 
Broglie. Obrady toczą się nad wnioskiem rządu i po­
prawką p. Lefevre Pontalis. Ostatnia żąda, aby Zgro­
madzenie rozstrzygło zanim się rozejdzie o instytucyach 
Francyi. Tymczasem z oświadczeń pp. Lefevre Pon- 
talis, Decazes i Luciana Brun pokazuje się, iż przed 
ewakuacją nic stanowczego nie zamierza uchwalić Izba. 
Ks. Broglie oświadczył, iż wedle jego zdania obecne 
Zgromadzenie nie ukonstytuuje ostatecznćj formy rządu, 
ale że jest obowiązkiem patryotyzmu popierać rząd o 
ile to w każdego mocy. Z tego powodu odrzuca ks. 
Broglie wniosek Lefevre Pontalisa i popiera wniosek 
rządu. Podnoszę to oświadczenie, ta. kończy Albert 
Grévy, i zaznaczam, że wedle zdania ks. Broglie i ko­
misyi, wniosek rządu ma główni na celu organizacyą 
republikańskiej formy rządu.

O takićj formie rządu może być tylko mowa, a 
byłoby to tylko niezrozumieniem wniosku, gdyby coś 
innego jak rzeczpospolitą ukonstytuować chciano. Na 
to odpowiedział sprawozdawca ks. Broglie, iż obecnie 
nie chce się nad tćm rozwodzić, ale zastrzega sobie 
przywrócenie monarchii skoro po temu okaże się pora, 
tymczasowo nie waha się przyłożyć rękę do poparcia 
tymczasowego rządu. Przystąpiono w końcu do głoso­
wania, przy czćm upad! wniosok Lefevre Pontalisa 22 
głosami przeciw 7, a wniosek rządowy ministra Dufau­
re’a przeszedł 19 głosami. Ks. Broglie przyrzekj po 
tćm zwycięztwie rządu, zmienić swe sprawozdanie w 
myśl zapadłych w łonie komisyi uchwał.

W Paryżu umarł w tych dniach jenerał Damas 
w 70 roku życia. Zmarły jenerał był adjutantem Lu­
dwika Filipa i towarzyszył mu w r. 1848 na wygna­
nie. Po śmierci Ludwika Filipa pozostał przy jego 
małżonce i powrócił do Francyi dopiero z książętami 
Orleańskimi, których był najzagorzalszym stronnikiem. 
— Sedan, tak krwawo zapisana ostniemi czasy na 
kartach dziejów Francyi, mała forteczka na samćj gra­
nicy belgijskićj, ma i nadal pozostać obronnćm miej­
scem, a nadto wzmocnioną pięciu fortami wysuniętemi 
po za obręb samćj fortecy. Forty te mają być zbudo­
wane na Mont Piot, na wzgórzach Mariée, La Mon- 
celle, Hoing i Mont dTges.
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ANGLIA.

* Londyn, 19 lutego. Castelar, nowy minister 
hiszpański spraw zagranicznych, widocznie pragnie jak 
najmniejsze czynić zmiany w reprezentacji dyploma- 
tycznój młodćj republiki. P. Mor et, o ktorego. odwo­
łaniu wspominały niektóre dzienniki pozostaje i nadal 
posłem hiszpańskim przy dworze angielskim co może 
być tylko z korzyścią dla Hiszpanii, p. Moret bowiem 
ma sławę zdolnego, wykształconego i liberalnego dy­
plomaty. Okólnik przesłany przez Castelara na ręce 
wszystkich posłów hiszpańskich akredytowanych przy 
dworach zagranicznych nadszedł do Londynu przed­
wczoraj, a o nim to zawiadomił p. Moret natychmiast 
lorda Granville. Choć Anglicy nie wierzą, aby wszy­
stko to prawda było co mówi w tym okólniku Caste­
lar o „spokojnym ludzie,“ o „posłusznój i niezachwia­
nej armii“ o „wrodzonem Hiszpanom poszanowaniu 
dla prawa“ i innych cnotach narodu hiszpańskiego, 
życzę przynajmniej, aby Hiszpania jak najprędzej 
się odrodziła i czynami udowodniła, że okólnik nie 
w różowóm wszystko widzi świetle. Jeśli abdyka- 
cya króla Amadeusza nie spowodowała żadnych zmian 
w personalu tutejszego poselstwa hiszpańskiego, to za 
to stała się przyczynę odwołania z Londynu posła 
włoskiego hr. Maffei," którego przeznaczono obecnie 
na posła włoskiego w Madrycie, dokąd też już pos­
pieszył.

W tych dniach rozprawiano w Izbie niższej nader I 
goręco o stosunkach dyplomatycznych Anglii z Stolicę 
apostolska. Poseł szkocki p. Aytoun zapytywał się 
podsekretarza stanu w jakim celu utrzymuje rząd do- 
tęd posła przy papieżu i jakie temuż posłowi udzie­
lono instrukcye. Mówca powoływał się na akt parla­
mentu z roku 1848, który upoważniał rząd do zawia- 
zania dyplomatycznych stosunków z monarchę państw

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 24 lutego. W skutek kompro­
misu pomiędzy chlebodawcami a robotnikami 
rozpocznie prawdopodobnie 60,000 górników 
Walii południowej znowu roboty.

TEATR POLSKI W POZNANIU.

rzymskich. Ponieważ atoli rząd sam, choć nie bez 
wahania przyznał, że papież nie wykonywa Już władzy 
monarszój, choćby tylko w samóm mieście Rzymie, 
przeto akt z r. 1848 jest już bez znaczenia; ponieważ dalej 
utrzymanie dwóch posłów w Rzymie może byc tak tłu- 
maczonóm, iż Anglia przychyla się do zapatrywania 
papieża, który nie przestaje głosić, że kroi włoski jest 
uzurpatorem, przeto postępowanie gabinetu londyńskie­
go może nudzić tylko na dworze włoskim podejrzenie 
i niezadowolenie. Na to odparł lord Ew zb field w spo­
sób następujący: Ciarkę Jervoise nie jest posłem 
przy stolicy apostolskiój, nie jest on uwierzytelnionym 
i niema żadnych instrukcyi w sensie ogólnym, jakich 
udziela się ambasadorom i posłom. Jest on jedynie urzę­
dnikiem ministerstwa spraw zagranicznych a poruezo.no 
mu obowiązki, jakie każdego czasu mogę być zawie­
szone. Nie jest on częścią składowa poselstwa angiel­
skiego w Rzymie a raporta swe składa bezpośrednio 
swemu ministrowi. P. Jervoise przebywa obecnie 
w Rzymie, gdyż interesa katolickich poddanych J. K. 
Mości wymagają, aby zachować z stolicę apostolskie 
ciągłe stósunki, a ponieważ rząd papiezld zerwał wszel­
kie stosunki urzędowe z reprezentantami mocarstw za­
granicznych uwierzytelnionymi przy dworze .włoskim, 
przeto p, Jervoise jest w możności przesełać raporta, 
jakich na innej otrzymać drodze byłoby rzędowi kró­
lewskiemu niepodobnem. Prezes gabinetu poparł wy­
wody p. Enfielda, poczóm Izba 116 głosami przeciw 
63, przeszła nad wnioskiem p. Aytoun do porządku 
dziennego.

Przed kilkoma dniami miał jenerał Adye w. pa­
łacu księcia Walii w obecności wszystkich książąt 
krwi, ministrów i innych dostojników państwa, jenera­
łów i dyplomatów odczyt o środkowo -a zyatyc- 
kićj sprawie. Jenerał ujął swój przedmiot ze sta­
nowiska geograficznego przeplatając go objaśnieniami 
i własnemi uwagami, co niewiele mogło się przyczy­
nić do ożywienia przedmiotu. Co do istotnćj części je­
nerał Adye jest zdania, że stanowisko Anglii, w In- 
dyah w chwili obecnćj jest o wiele korzystniejszem, 
niż dawniej, że jedyna droga otwierająca nieprzyjacie­
lowi wrota do Indyi prowadzi przez Kabul, i że nie 
masz tak silnego przeciwnika, któryby miał odwagę 
obrać owa drogę i liczyć na powodzenie. Times pi- 
sze z tego powodu, iż licząc się z argumentami po- 
wyższemi, nie należy lekceważyć nieprzyjaciela, który 
w Azyi środkowój rozrasta się coraz potężniej pod bo­
kiem Anglii. Anglia winna w tej mierze przygoto­
wać się na wszystkie w przyszłości następstwa i stać 
niewzruszenie na straży interesów swych poddanych

„Banita“ czyli „Samuel Zborowski“ dramat w 5 aktach 
'6 odsłonach] hr. Leopolda Starzeńskiego.

Komuż, obznajmionemu choć pobieżnie z dziejami ojęzy- 
stemi, nieznanćm jest nazwisko Samuela Zborowskiego, któż nie 
wie o jego zbrodni dokonanej na zamku krakowskim pod bo­
kiem Henryka Waleziusza na osobie sędziwego Wapowskiego, 
skutkiem którćj Samuel skazanym był na wygnanie z kraju; 
komuż nieznane są jego czyny na Ząporożu, miiość do Gryzeldy 
siostrzenicy Stefana Batorego, powrót samowolny na ziemię ro­
dzinną, gdzie schwytany złożył swą głowę pod toporem kata? 
Dzieje tego burzliwego żywota dostarczyły wątku do dramatów 
‘ powieści. Z ostatnich wspominamy o „Zamku krakowskim“ 

Henryka Rzewuskiego.
Do dramatów zaś, jakie posiada nasza literatura a osnutych

na dziejach Samuela Zborowskiego, przybył obecnie nowy, na­
pisany przez Leopolda hr. Starzeńskiego p. n. „Banita czyli 
Samuel Zborowski.“ Dramat ten, który, o ile nam się zdaje, 
dopiero z końcem roku zeszłego ukazał się w jednéni 
z pism lwowskich, przedstawionym został po raz pierwszy na 
scenie poznańskiej w ostatnią sobotę a to na benefis p. Mol­
skiego. .

Przypatrzmy się bliżej osnowie owego dramatu.
Autor przedstawia nam swego bohatera nie w pierwszych 

chwilach awanturniczego żywota, lecz właśnie w ich zmierzchu, 
w chwili, gdy Samuel Zborowski niepomny na wyrok banicyi, 
przybywa z Zaporoża, zkąd przygnała go tęsknota za krajem 
a przedewszystkićm miłość do pięknej siostrzenicy królewskiej, 
którą poznał i pokochał w czasie swego tulactwa po obczyźnie. 
Samuel kocha silnie i dla miłości tej jedynie puka za pośrednic­
twem dwóch wiernych sobie towarzyszy do litości króla, lecz król 
jest nieprzebłaganym a kanclerz Jan Zamoyski nic nie może 
uczynić dla ulżenia losu wygnańca. Wraz z smutną tą wieści;,^przy­
noszą ukrywającemu się pod Krakowem Samuelowi dwaj jego 
druho’wie o wiele smutniejszą, bo wiadomość o mających odbyć 
się nazajutrz zaślubinach Zamoyskiego z ukochaną Gryzeldą.. 
Wiadomość ta pada gromem na zbolałe i piekielnemi namiętno­
ściami szarpane serce Samuela. Raz jeszcze zobaczyć Gryzeldę, 
upaść jćj do nóg, prosić o zmiłowanie — zerwać wolą, czy nie­
wolą ukartowane małżeństwo, oto’ myśli których się czepia 
nasz rycerz i które pędzą go do Łobzowa, gdzie mają się od­
być zaślubiny kanclerza z Gryzeldą. Nim przybył do pałacu 
p. Zamoyskiego, zaszedł epizod który silne zrobił wrażenie na 
schorzałym umyśle Samuela. W drodze spotkał bandę cyganów 
a między tymi młoda cygankę, co odgadnąwszy z dłoni rycerza 
tegoż przeszłość, jest dlań wróżbitą strasznej przyszłości.

Na zapytanie bowiem, jak zginie, odpowiada mu owa na­
stępnie :

Człek, co nigdy nie śmiałby oręża 
Na ciebie podnieść wśród żadnój zwady.
A przecież kiedyś dłoń tego męża 
Śmierć tobie zada, jawnio bez zdrady.

Na zamku przebrany za pachołka, spotyka rycerz nasz 
Gryzelde, swa ubóstwianą, lecz już jako małżonkę Zamoyskie­
go. Gryzeldą kocha Samuela, lecz idąc za wolą króla, oddaje 
rękę Zamoyskiemu i dziś po spełnionym fakcie kryje.się przed 
Samuelem z swóm uczuciem, lecz tak jakoś niezręcznie, tak ja­
koś głośno zdradza to, co spoczęło na dnie jćj serca, że Samu­
el, który ukryty za krzakiem inimowoli podsłuchał monologu 
wypowiedzianego w wrzących słowach przez młodą Zamoyską, 
rzuca się przed nią na kolana, błaga o litość, błaga by zechciała 
z nim uchodzić, obiecuje ozdobić jćj skronie dyademem króle­
wskim i w zapale niepohamowanym odgraża się krojowi, od-

Scena ostatnia: Pojednanie Samuela z Bogiem, z Zamoj- 
skiem i Gryzeldą. Rusztowanie. — Spełnia się przepowiednia 
cyganki.

Nie będziemy tutaj przechodzili sceny za sceną aby wyka­
zać wszelkie ułomności pomienionego dramatu, nie chcemy bli- 
żćj w to wchodzić, dla czego Samuel wysyłając swych kozaków 
ku klasztorowi, pozostał sam w domu Włodkowój, zkąd wziął 
się tu nagle Winryoh, skoro według założenia powinien był o- 
czekiwać na Zborowskiego pod klasztorem, kędy go zamierzał 
zwabić sfałszowanym listem Gryzeldy, zkąd nagle w nocy zja­
wia się w domu Włodkowój Zosia itd. itd. a pomówimy nato­
miast o głównych charakterach pomienionego dramatu.

Na pierwszym planie stoi Samuel Zborowski. Charakter 
ten narysowany w ogóle nie jasno nie może budzić owego uczu­
cia, do jakiego odwoływać się mają prawo bohaterowie drama­
tyczni. Niekonsekwencja, chwiejność to jego główne wady. 
Nie bohater to w właściwćm słowa znaczeniu, lecz coś z rodzaju 
awanturnika, na którego tragiczny koniec spogląda widz obo­
jętnie i nie ma dlań ani skry więcćj nad to współczucie, jakie 
towarzyszy zazwyczaj każdemu nieszczęśliwemu. — Charakteru 
Żurowskiego nie pojął wcale beneficyant. Zborowski to czło­
wiek ambitny i zuchwały, a pan wielki, tymczasem w grze p. 
Molskiego był tylko czułostkowy kozak.

Gryzeldą Batorówna jest w tym dramacie postacią 
tak bierną, tak pozbawioną wszelkiój samoistności — że nie 
może pod "żadnym zasługiwać warunkiem na miano charakteru. 
Wola jej to wola króla lub p. kanclerza. Miłość jćj to uczucie, 
które w żadnym razie nie oddziaływa choćby tylko pobieżnie 
na tok działania. Pani Nowakowska zrobiła co mogła — że 
tak się wyrazimy, aby stworzyć z swej roli charakter mogący 
liczyć na współczucie — udało się jćj to w części i to samo 
niechaj będzie jćj poczytane na karb zasługi.

Majestatyczny charakter Jana Zamoyskiego nakreślony tu­
taj z prawdą historyczną i z pewnćm ciepłem odtworzył pan 
Grabiński w sposób niepozostawiający nic do życzenia. Ten 
spokój, jaki malował się na jego szlachetnćm obliczu, te pełne 
godności ruchy, owa powaga polskiego senatora — wszystko to 
złożyło się na to, aby palmę przedwczorajszego wieczora oddać 
p. Grabińskiemu.

Pani Grabińska grała rolę Wapowskićj, i grała ją stó- 
sownie do nakreślonego charakteru bardzo poprawnie.

Baron Winrych, w niefortunne dostat się ręce p. Pu­
ch nie w ski eg o/ od którego nie możemy żądać, aby grał 
dobrze komików zarazem i kochanków, ojców a często bohate­
rów i czarne charaktery.

W końcu zasługują na pochwałę pp. Benda (Ezechiel 
Zdora), Moszyński (Mroczek) i panna Macharzyńska w roli 
Zoryi, cyganki, która aryą swą odśpiewała dobrze.

Podnieść nam należy w Banicie piękny język i wiersz 
potoczysty, mający tę zasługę, iż nie nurzy słuchacza.

Część zewnętrzna przedstawienia nie pozostawiła nic do ży­
czenia.’

(dokoń.) — Teatr. — Wiadomości bieżące o rzeczach polskich, 
— Skrzynka do listów. — Ogłoszenia.

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 8 i zawiera: W spra. 
wie robotników wiejskich. — 0 poprawie koni (dokoń.) — Ty. 
manowski. — Dziesięcioro przykazań obchodzenia- się z nawo, 
zem. — Protokół z ostatniego walnego zebrania. Towarzystwa 
rolniczego mogiinickiego. — Dział pytań i odpowiedzi. — Wia. 
domości handlowe. — Towarzystwa rólnicze. — Jarmarki. 
Ogłoszenia. .. .

— Nakładem zasiużonćj wielce okoio piśmiennictwa poi. 
skićj tutejszćj księgarni J. K. Żupańskiego a drukiem J. I. Kra. 
szewski (dr. W. Dębiński) wyszedł świeżo poszyt III Tomu i 
dzieła Bronisława Trentowskiego: „Pantheon wiedzy ludzkiej 
lub Pantologia, Encyklopedya wszech nauk i umiejętności, Pro- 
pedeutyka powszechna i wielki system filozofii.“

— Nakładem tejże księgami a drukiem M. Bussego wydal 
p. M. Brzeski: „Obrazkowy elementarz nauki pisania i czyta- 
nia oraz początkowego języka polskiego, obejmujący w dwóch 
częściach do 500 rycin, podług analogii brzmienia głosów i two­
rzenia zgłosów i wyrazów dla początkujących dzieci.“ Część I 
1872, część II. 1873 r. ...

— Szczutka wyszedł z druku nr. 7 i zawiera pomiędzy 
innemi: Zadanie arytmetyczne. — Gogo już wie. — Na uroczy, 
stość Kopernika (wiersz). — Wielmożny Kalasanty herbu „Do- 
brynos“. — Na wieść o Jego ustąpieniu (wiersz). — Gogo. - 
Projekt pomnika, który winniśmy nad Peltwą postawić w razie 
gdy delegacya pójdzie za podszeptem p. Agenora. — Numet 
ten zresztą przez policyą lwowską zabrany został.

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł No. 267 i zawie­
ra: Aleksander Kokular (z 2 drzeworytami). — Kronika tygo. 
dniowa. — Przegląd polityki zagranicznśj. — Typy serbskie 
(z 3 drzeworytami.)' — Morituri, powieść w dwóch tomach przez 
J. I. Kraszewskiego (dalszy ciąg). — Rysunki humorystyczne 
F. Kostrzewskiego (drzeworyt.) — Kolonia Mettray, pod Ziit 
phen w Hollandyi, skreślił A Moldenhawer (Dokończenie). 
Szachy. — Rebus. — Sztuka rzymska i posąg cezara Augustę 
napisał Z. Węclewski (dokończenie.) — Przegląd .teatralny. - 
Rozmaitości. — Choroby woli, powieść hr. L. Tołstoja (d. c.)

— Szczutka wyszedł z druku No. 6 i zawiera: Centra 
lizm, syn jego elaborat i reforma (bajka z Lafontena.) —- Wiel 
możnyjKalasanty herbu dobrynos. — Nie męczmy głowy! (wiersz,
— Kiedyż ach kiedyż'? — Zgoda (wierszem). — Imci pan Onn 
fry. — Bohdan Chmielnicki.! — Reduty. — Posiedzenia ko! 
delegacyjnego w Wiedniu. — Karta korespondencyjna od Gogs
— Korespondencye Redakcyi. —, Szkice z podróży p. Agenoi 
do Wiednia.

— Nakładem Gebethnera i Wolfa w Warszawie wysz! 
co dopiero: Życie i obyczaje zwierząt według Brehrna 
innych najnowszych źródeł zebrał Wincenty Niewiadoma! 
z 40 rycinami (na tonie) i licznemi drzeworytami w tekście. - 
Dzieło to starannem odznaczające się wydaniem dostać możu 
w księgarni Richtera [Czapiński] w Poznaniu,

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Królewiec, 22 lutego. Parowiec duński „Princesa 
Dagmar“ rozbił się w podróży z Hull do Pilawy na 
wybrzeżu szwedzkićm. Bryg „Ceres“ ztęd zatonął z
całą załogę. ,

Bern, 22 lutego. Rząd kantonu Solothurn oświad­
czył niechcacój obrać administratora biskupstwa kapi­
tule bazylejskićj, że konferencya dyecezyalna nie zdołała 
uznać motywów kapituły i że kantony uczestniczące 
nie znajdę może i powodu do dalszego utrzymywania 
kapituły, gdyby przy swym oporze pozostała. .

Wiedeń, 22 lutego. Urzędowa Wiener Zeitg. 
ogłasza traktat pocztowy pomiędzy Austrya a państwem
niemieckióm.j .

Peszt, 22 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu 
Izby niższój rozwinął minister handlu hr. Zichy pro­
gram swój, w którym mieszczę się następujące postu- 
lata dla podniesienia ekonomicznych stosunków kraju: 
uregulowanie kolei wedle potrzeb handlu, pomnożenie 
niższych zakładów naukowych dla poświęcających, się 
handlowi i przemysłowi, polepszenie nauki dla termina­
torów, podniesienie rodzimój industryi ¡przez założenie 
muzeum rękodzielniczego i przez poparcie ze . strony 
konsumentów, nowe prawa handlowe, rozwiązanie kwe- 
styi bankowój, prawo policyi polnej, podniesienie ma­
rynarki handlowój i odpowiedni udział Węgier w wy­
stawie powszechnój wiedeńskićj. Izba przyjęła program 
ten oklaskami.

Wiedeń, 22 lutego. Wedle rozporządzenia, cesar­
skiego maję w Vorarlbergu natychmiast nastąpić wy­
bory bezpośrednie do rady państwa.

Madryt, 22 lutego. Dzienniki donoszę, że karli 
ści zburzyli koleje z Vittoryi wychodzące jak niemnićj 
kilka dworców.

Madryt, 22 lutego. Jak z dobrze poinformowa­
nego słychać źródła, zapanow’alo w ministerstwie prze­
silenie, w skutek czego utworzonym zostanie prawdopo­
dobnie gabinet jednolity republikański. P. Echao o- 
bejmie niezawodnie tekę skarbu, p. Novillos wojny, p. 
Suances marynarki a p. Abarzuza kolonii.

wą swym przęśl;------ . . . .
pycha klęczącego ciągle przed nią Samuela, ¡gdy w tern zjawia 
się Zamoyski. Samuel na widok swego mniemanego wroga 
rzuca się do oręża, lecz kanclerz majestatem swej powagi po­
wstrzymuje śmiałka i wszczyna z nim gawędkę, która długo 
byłaby się może przeciągnęła, gdyby takową nie przerwał wcho­
dzący na czele zbrojnego zastępu baron inrych.

Dla zrozumienia opowiadania s.ów kilka o baronie Winry- 
chu. Gdy Zborowski zabił Wapowskiego, wdowa po zamordo­
wanym poprzysięgła tak diugo nie spocząć, aż mąż jćj będzie 
pomszczonym. W tym celu wyrobiła sobie u króla list żelazny, 
na mocy którego wolno jej było ścigać zabójcę i oddać go w 
ręce kata. Słabćj kobiecie trudno było uganiać się po całym 
świecie za Samuelem i dla tego wyszukała sobie owego Win­
ryha, obiecując mu swą jedynaczkę Zosię za żonę, jeśli tenże 
wywiąże się jak przystało z roli szlachetnćj mściciela. Winryhjwy- 
tropiwszy Samuela w paiacu Zamoyskiego, przybywa, aby go 
uwięzić i złożyć pani Wapowskićj podarek za cenę, którego 
miał zostać mężem pięknćj Polki. — Samuel, ów rycerz baz 
trwogi i skazy blednieje na widok siepaczy; dla Zamoyskiego 
dobra to sposobność okazania swój szlacheinój duszy. . Nie chce 
on otworzyć Winryhowi podwoi swego pałacu i mówi.że uczy­
ni to jedynie na rozkaz pani Wapowskićj, na której imię jest 
list królewski. Winryh spieszy po Wapowską a Zamoyski tym­
czasem tak przekonywająco przemawia do Samuela, że tenże 
uznaje szlachetny umysł kanclerza, twierdzi, że w wypadku 
podobnym, Zamoyski nie mógłby się czegoś spodziewać po­
dobnego po samym przeciwniku i — uchodzi. Zaledwie to się 
stało, przybywa pani Wapowska, lecz Samuel, jak Zbrorow- 
skiego nazwali kozacy, już w bezpiecznem jest miejscu.

Jeśli pierwsza część dramatu, jak to się z powyższego po­
bieżnego szkicu łatwo można przekonać, pełną jest usterek prze­
ciw najkardynalniejszym regułom koniecznym do uwzględnienia

i-v-a 'AjS&F'

jes _ . .. . . .
podtrzymywanem byc musi sztucznemi a często niezręcznie u- 
żytemi środkami i środeczkami, to za to druga część jest jeszcze 
słabiej i niezręczniej obmyślaną i przeprowadzoną

sg Winryh pragnie bądź co bądź schwytać Samuela i zapra­
wdę zdaje się, jak gdyby jedynie dla Winryha przyjemności 
Samuel kręcił się bezmyślnie od dworu do dworu. Aby jedna­
kże tem łatwiej dostać w swe ręce Zborowskiego, który, mó­
wiąc nawiasem, jeździ sobie z licznym poczetem Zaporożców, 
fałszuje Winryh list, pisany jakoby przez Gryzeldę, w którym 
taż oznajmia Samuelowi, że nieczuły kanclerz zaniknął ją w kla­
sztorze i ztąd to błaga ona swego kochanka o wybawienie. — 
Lecz jakżeżlist ten przesłać Zborowskiemu. Radzi sobie autor 
w tćj mierze bez długich zachodów Lecz nim opowiemy jak 
się to stało, wspomnieć musimy o wplecionym tutaj epizodzie. 
Kozacy Zborowskiego rozżaleni na panią Wapowską, iż tak 
bezlitośnie ściga ich hetmana, podpalają dom wdowy w nadziei, 
że pod jego gruzami zagrzebaną zostanie kobieta, co z tak nie 
ubłaganą surowością spełnia posłannictwo mściwćj Nemezis. — 
W chwili pożaru zjawia się niespodzianie p. Samuel, a dowie­
dziawszy się co się stało, wpada do palącego się domu i ratuje 
od śmierci niechybnćj — Zosię, która w nieobecności matki 
sama jedna została się bez pomocy oddana na pastwę straszne­
go żywiołu. Zosia w nagrodę za to zawiesza na szyi nieznajo­
mego jćj rycerza złoty krzyżyk a rycerz — nasz bohater pro 
sząc aby dziewczę pomodliło się za jego duszę — uchodzi co 
rychło do domu pani Włodkowój, gdzie się ma dokonać akt 
przedostatni dramatu. .

Zaledwie Samuel umknął, zjawia się Winrych ze strażą, zja­
wia sic pani Wapowska, który obaczywszy łunę, zdaleka spie 
szy, aby ratować swe dzieci, będąc najpewniejszą, że pożar ten 
jest dziełem Zborowskiego. Winrych każę przetrząść wszystkie 
kąty, pewny że gdzieś w bliskości ukrywa się Samuel. Zamiast 
tego ostatniego przyprowadzają pachołcy Ezechiela Zdorf, to­
warzysza Samuela i sprawcę pożaru i jemu to wręcza Winrych 
zdradne pismo. Zdora oddaje list Zborowskiemu, który posta­
nawia bądź co bądź ratować Gryzeldę. Wysławszy swe za­
stępy ku" klasztorowi, w którym miała być zamknięta Gryzeldą, 
sam spełnia puhary i powala się wkrótce senny i upojony ne­
ktarem na łoże.

Samuel już zgubiony. W chwili głębokiego snu staje we 
drzwiach Wapowska i Winrych i Zborowski jest jego jeńcem. 
Lecz nie dość na tćm. Gdy siepacze uprowadzili z sobą Sa­
muela, wbiega na scenę kto ? — oto Zosia i woła, że ów ry­
cerz, którego z związanemi rękoma wiedli żołnierze ku Krako­
wowi jest jćj wybawcą. Wapowska rozpacza — Zosia wybu­
cha płaczem, obie chcą ratować Samuela — lecz już zapóźno.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznali, 25 lutego. Dziś w teatrze miejskim komedya 
p. Franciszka Ponsarda: Lew zakochany; jutro w teatrze 
letnim; Damy i Huzary hr. Fredry i Ulicznik Warszaw­
ski]

— * Bal sobotni na rzecz Towarzystwa pomocy nauko 
wćj przewyższył wszystkie dotychczasowe swą świetnością. Nie 
sądzimy, żeby sama tylko chęć zabawy sprowadziła tak liczne 
towarzystwo ¡Jak to, które widzieliśmy na balu sobotnim. Ży­
czliwość dla tej wypróbowanego pożytku instytueyi była {przewa­
żnie tym magnetycznymfpierwiastkiem, który takiliczne grono.ba- 
wiących się na salę bazarową sprowadził. Wieś i miasto, ról- 
nictwo i handel, inteligeneya i przemysł podaiy sobie wzajemnie 
ręce, aby przysporzyć tćj instytueyi funduszów. I istotnie plon 
był ¡obfity — bo przeszło sześćset, wyraźnie sześćset talarów 
było dochodu. Nawet osoby, które nie były na balu, kupo­
wały chętnie bilety na¡¡ cel tak szlachetny; i tak p. Potworo- 
wska z Kosowa przysłała 25 tal.,^p. E. R. tal 15. Że się p-zytem 
bawiono ochoczo i do rana prawie samego, nie potrzebujemy 
dodawać. Gospodarze i gospodynie pełnili swe obowiązki z 
wielką gorliwością i im tćż należy się zasługa, iż taki plon 
zebrano.

— * Bal Stowarzyszenia tutejszych drukarzy 
polskich w dniu ¡wczorajszym na sali Lamberta zgromadzi! 
liczną publiczność. Bawiono się bardzo wesoio aż do samego 
rana

— * Dziś w towarzystwie przemylowćm o godzinie osmćj 
wieczorem będzie miał odczyt dr. Ja mato w ski: O złudze­
niach.

— * Jutro na cel dobroczynny bal na wielkićj sali baza- 
rowćj.

— * Walno zebranie Centralnego Towarzystwa 
ró lnic ze go odbywać| się będzie w czwartek i piątek to jest 
dnia 27 i 28 bm. — Spodziewać się należy, że członkowie To­
warzystwa licznie się na rzeczone zebranie stawią.

— * W Warszawie w tych dniach spełniono zabójstwo 
na małżonkach Gąsowskich, obojga po lat 60 liczących, przy 
ulicy Rycerskićj zamieszkałych. Gąsowski miał się trudnić 
wymianą pieniędzy pod Bankiem, przypuszczenie zatem iż po­
budką zbrodni była grabież. Sąd policyi prostej zajął się energi­
cznie "śledztwem; sprawcy jednak dotąd nie wykryto.

— * Miejscowe policyjne doniesienia. W tutejszym 
wojskowym kasynie młody rzezimieszek rozbił spiżarnią, której 
okna wychodzą na dziedziniec i anektował sobie caiy zapas 
szynek, kiełbas i innego mięsa. W chwili, gdy miał się odda­
lić ze zdobyczą został przytrzymanym. Widząc niebezpieczeń­
stwo rzucił caiy zapas a sam uniknął. — W" (pewnym domu 
przy ulicy Szewskiej popełniono znaczną kradzież win i wiktu­
ałów. — W pewnćj restauracyi przy ulicy tWilhelmowskićj 
skradziono paletot, w którym znajdował się klucz i chustka do 
nosa. — Zgubiono koinież futrzany.

— * Piszą nam p»d d. 22 lutego z Berlina: W dniu 
dzisiejszym złożył pan Gustaw Mieczkowski syn ogólnie, sza­
nowanego obywatela z Prusjzachodnich Leopolda Mieczkowskie­
go z Łaszewa, egzamin assesorski.

— * Pan Bolesław Ziołecki rodak nasz w d. 21 b. m. 
otrzymał w Hali stopień doktora filozofii po napisaniu ob­
szernej rozprawy o prawach dysydentów w Polsce („Quae |fue- 
rint dissidentium in Polonia iura et privilegia, cur amiserint et 
duomodo recuperaverint?), złożeniu tak zwanego examen rigoro- 
sum i postawionych przez siebie tez.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 25 lutego Zy¡g- 
fryda bisk., w kalendarzu słowiańskim Sławoboja.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 59, zachód o godzinie 5 
minut 30.

Dnia 25 lutego 1563 zajęcie Połocka przez Moskwę. — 
1731 hołd księcia kurlandzkiego. — 1831 krwawa rozprawa z 
Moskwą pod Grochowem.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wrocław, 20 lutego. Po kilku dniach dość ostreg 

mrozu znów kompletna nastała odwilż — tym razem jak s 
zdaje, całkiem na dobre. 0 stanie siewów dotąd zewsząd i 
stałym lądzie dosyć pomyślne wdadomości mamy, i tylko w A« 
glii pod tym względem do ży czenia wiele pozostaje.

W handlu zbożowym zawsze jeszcze wielka panuje stagn: 
cya; kupujący bowiem licząc na dowozy morskie, mianowicie 
Kalifornii i na stan obiecujący siewów, ceny dzisiejsze dosy 
wysokie nie chętnie dają, podczas gdy sprzedający wiedząc 
nigdzie zapasów nie ma a nadto nie ufając powietrzu przyszłyt 
miesięcy, które tak często najpiękniejsze zniszczyło nadzieje i 
oen zniżonych nakłonić się nie chcą. I rzeczywiście, pominąwBi 
problematyczność przyszłych urodzajów, już sama okoliczno! 
że znaczniejsze zapasy nigdzie nie istnieją, większego cen zn! 
żenią pewno nie dopuści, choć tu i owdzie niejakie fluktuacji 
zachodzić będą. . I

W Anglii — dowóz zamorski mianowicie z Kalifornii i\ 
wsze jest znaczny, lecz dowóz na targi krajowćj pszenicy bal 
dzo zmniejszony i jakość ziarna nadzwyczaj licha. Gdy jedna! 
śpichrze prawie są próżne, pokup więc na potrzeby miejscow 
dosyć był dobry i ceny bez zmiany utrzymały się stałe.

Targi francuzkie zawsze bardzo siabo w pszenicę zaojii 
trywane, żadnój w notowaniu nie uległy zmianio, w Marsylii nl 
wet, gdzie w ostatnim czasie prawie żadnego dowozu nie by! 
przy zapasach niemal całkiem wyczerpanych dążność, zwyżko! 
widocznie zapanowała i ceny o pól fr. notowano droższe. I

W Belgii — dowóz na targi krajowego zboża dosyć 1) 
dobry, usposobienie słabe i ceny chwiejace się. Holandya 
dnego nie okazuje ruchu przy cenach tylko -iiJJWnalnie uti 
manych. W prowincyach nadreuskich, włącznie Kolonii, usj 
sobienie dla pszenicy dosyć korzystne było, lecz żyto nu 
chętnego znalazło kupca.

W południowych nie mniej, jak środkowych i północny! 
Niemczech handel zbożowy żadnego nie okazuje życia i wsa 
stko się obraca w szczupłych granicach miejscowych pot™ 
Ceny jednak dosyć utrzymują się stale i pod tym względem i 
gdzie żadnój znaczniejszej nie widzimy zmiany. .

Na ostatnićj giełdzie naszej notowano. 1000 kilo pszeim 
na ten miesiąc 85 tal.; tyleż żyta na ten miesiąc i aż do W 
wca-lipca 56 tal. , ■ j

Targi nasze przy średnim dowozie nie wiele okazują < 
chu, ceny jednak bez zmiany utrzymały się stale. Pszenica 
dobrćm ziarnie, żyto, jęczmień, owies, groch i łubin — przy 
pszym pokupie; wyka, rzep, koniczyna — słabiej; tymotka 
bardzo poszukiwana. Notowano:

Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 
. - - żółtą

Żyto
Jęczmień 
0wie3 
Groch 
Wykę
ŁnMn : :
Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 13 — 20 

czerwoną 11 —1*4
Rzep - - «I — 9(
Rzepik - •
Tymotkę - - ® m.

Okowita zaniedbana, za 100 litrów 100% Tralesa w » 
scu i na ten miesiao 17| tal.; na kwiecień-inaj 18# tal-,_ 1* 1O1 S-..1 A A 1 ts.1.

7] — 8] ti 
7# - 811 
5 - 6 -
4ł — S4| 
4f — 4i 
41 — 5i ! 
4| — 41 i 
2# - 31

czerwiec-lipiec 181 tal., na lipiec-sierpień 18] tal. 
Banknoty austr. po 92 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 83] tal. za 90 rub. 

Bank rólniozo-prz.emysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

(S) IŁóriiili, 19 lutego. (Posiedzenie kółka ról- 
niozego. — Obsadzenie posady trzeciego nauczy- 
oiela. — Rabin inspektorem szkoły. — Teatr ama­
torski.) Dnia 9 bm. odbyło się zwyczajne zebranie tutejszego 
kółka włościańsko-rólniczego. W braku poradnika gospodar­
czego zapełnił posiedzenie prezes p. Ii. opowiadaniami z podró­
ży, jaką odbył roku zeszłego po Szwecyi. Obecni z wielkićm 
zajęciem opowiadania tego słuchali, mianowicie o tamtejszym 
sposobie uprawy roli, żniw i karmieniu inwentarza. Pod konieo 
posiedzenia poruszono kwestyą założenia handlu żelaza. Na 
propozycyą prezesa wybrało zebranie komisyą, którćj poleciło 
zbadanie tej kwestyi i przedłożenie odpowiednich propozycyi 
na posiedzeniu 2 marca rb.

Trzecią’ posadę nauczycielską przy tutejszćj szkole objął 
13 bm. były nauczyciel w Wielichowie p. Bzyl.

Tych dni powierzono tutejszemu rabinowi inspekcyą nad 
szkołą żydowską. Pierwszy to zdaje się przypadek w Księstwie 
jeżeli nie w całćj monarchii pruskiej, że taki zaszczyt spotkał 
starozakonnego.

Zawiązało się tu kółko amatorów, które od czasu do cza­
su ma dawać przedstawienia. Zarząd Towarzystwa przemysło­
wego sprawę tę wziął w swoje ręce, należy mieć nadzieję, iż 
wyda ona owoc pożądany. Pierwsze przedstawienie odbędzie 
się w poniedziałek L j. 24 b. m.: „Szkoda wąsów i Wesele na 
Prądniku.“

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł nr. 8 i zawiera: 
O poezyi polskićj XIXgo wieku, napisał dr. Adam Bełcikowski 
(dokoń.) — Trzy miesiące. Ze znalezionego rękopismu wydał 
Józef Narzymski (ciąg dalszy). — Gloria, wiersz na czterechset- 
letnią uroczystość Mikołaja Kopernika. — Opisanie kampanii 
1792 r. przez Kościuszkę świeżo po niej skreślone, i Manuskrypt 
Tadeusza Kościuszki, opisujący kampanią odprawioną przeciw 
Rosyanom w r. 1792. — Gdybym był dyktatorem. Satyra po­
lityczna (dokoń.) — Przegląd literacki: Paszkowskiego jenerała 
„Dzieje Tadeusza Kościuszki, pierwszego naczelnika Polaków,,

Kursa telegraficzne.

REKLIiV, 24 lutego 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica: spok. 
ua luty 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Zyto: spok. 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźd. 
Okowita: spok. 
na luty 
na kwieć.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies:

kura 1 
początk. I

kurs
toncowy

Olćj skalny: 
w miejscu82] 

83] 1

Mareh. pozn. E.B.
Pruskie oblig. p-
Nowe pozn. list. z.
Pozn. rent, listy

64 Kolćj żel. państ.
Lombardy . .

22| Aust. losy z 1860
Wioska renta .
Amerykany .
Austr. akc. kred.
Pożyczka turecka
7'l, °|0 Rumuny

— 5 Pol. listy likwid.
18 14 Rosyj. banknoty
18 29 Austr. renta sreb.

— Uspos. stale

13
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